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Od Bałtyku 
do Karpat
Polska ma 389 tysięcy kilometrów 'kwadra

towych powierzchni i zajmuje wśród wiel
kich państw europejskich piąte miejsce. Nia 1 
stycznia br. Boiska liczyła 32.6 hrljonów rnier 
szfcańców — tąlkiże piąte miejsce w Europie.

Wedlle projektu p. Sławka przyszły. Seinat 
ma być wybierany (tylko w części*, gdyż dlrur 
ga część ma być mianowana!) przez „elitę", 
kitórą wedle stawu posiadanych dwóch ordle- 
rów wojskowych tworzy 30.000 liuldlzii.

Na tym ogromnym obszarze znajduje się za
tem wedle .pojęcia sanacji tak drobna garstka, 
uznana za godną swojemii głosami tworzyć 
„Izbę wyższą", faktycznie wyiżsizą od Sejmu, 
dc którego ma się łaskawie zostawić po
wszechne prawo głosowania — wyższa też 
dla teigo, że zupełnie będzie niezawisła od woli 
wyborców, gdyż uzupełniać się będzie z wła
snej mocy, przez „wybór naturailny" tj. w y  

obrani przez „elitę" senatorowie wyjbiioirą iswyich 
następców.

Wedle ostatniego' spisu luldlmośai z r. 1931 w  
Pólisce było ludności niepolskiej tj. z innym 
niż pofeiki językiem ojczystym 9.9 milljoaiówi 
tj. 30.9%. Wśród tej blisko jednej -trzeciej lud* 
mości niema zupełnie posiadaczy tych idwóch 
odznaczeń wojskowych, nadających prawo dio 
zaliczenia się do „©Ety". Wynika z tego,, że 
jedna trzecia ludności wogółe wi przyszłym Se
nacie niie będzie reprezentowana, może tylko 
kilku jeij przedstawicieli wejdlzie tam z nomi
nacji. W  ten sposób mniejszości narodowe 
stracą w zupełności wpływ na sprawy pań
stwowe, których punkt ciężkości wedle pro
jektu sanacyjnego ma przejść z Sejmu ma Se
nat.

Połowę ludności Polski' Stanowią kobiety, 
które dotychczas miały równe z mężczyznami 
prawo głosowania do Senatu. Ponieważ kobiet 
posiadających „YiirtutS, rnilitari" woigole niema 
a „Krzyż ni epodleglośei‘‘ bardzo1 mało, zatem 
wedlle projektu kobiety tracą prawo głosowa
nia do Senatu, nie należą wogólie do „elity".

W  ten sposób staje się oczy wistem, że au
torom projektu nie chodzi właściwie o stwo
rzenie „elity" a o odsunięcie od udzilału w w y
borach do Senatu mniejszości narodowych i ko
biet — razem trzy czwarte ludności państwa 
Poza tem gdyby nawet przyjąć, że ci wła
ściciele orderów rzeczywiście stanowią waj'- 
doskonalszy dobór obywateli — jedneigo im

1 nie przyzna: znajomości tych spraw,, któ
re w obecnych czasach są we wszystkich pań
stwach najważniejsze, mianowicie spraw go
spodarczych. Już na to wskazały organa sfer 
przemysłowych, które — miimo chwilowego
boczenia się __ -woale nie &ą wrogo woibec sa
nacji usposobioin©, a w każdymi razie specjal
ną miłością ido Powszechnego prawa głosowa
nia nie ,odznaczają się. Jeżeli te sfery zatem 
występują przeciw „elicie", można imi przy
znać, że kierują się wztględlamii rzeczowemu, 
troską o to pOle działania, na któreim się znają 
i w którem mają w  naszych warunkach decy
dujący gtos, Znają jwiaaUJiyiskwwc#, biurokłalóiw;.

Wzrost bezroBoeia
Urzędowa Statystyka wykazuje na 12 sierpnia 

br. 298.341 zarejestrowanych bezrobotnych. Pomi
jając znany już fakt, że ta statystyka nie odpo
wiada faktycznemu stanowi choćby z tego powo
du, że nie uwzględnia Wcale Ityeh bezrobotnych, 
którzy ukończyli okres zasiłkowy oraz tych, 
którzy tylko częściowo są zatrudnieni — to 
i ta cyfra jest prizeciifwiieńsitweirn dowodu, 

jakoby beizrohooite u nas było obecnie mniej
sze. A do takiego iwniosku musiało się dojść, 
czytając urzędowe hymny na polepszenie się kon- 
junktury, ,na ponowne pojawienie się „srebrnego 
paska" na horyzoncie przesilenia.

Na dzień 31 grudnia 1982 wedle „Małego Rocz
nika statystycznego" str. 102 było — wedle termi- 
nologji urzędowej — poszukujących pracy zareje
strowanych w  państwowych urzędach pośrednic
twa pracy 220‘2 tysięcy, a więc tylko oi 11.900 wię
cej maż w1 dniu 12 s»er,pniila br. Każdy zdaje sobie 
sprawę, jaka zachodzi różnica między stanem za

trudnienia w grudniu i w sierpniu — jest to prze
cież kulminacyjny punkt sezonu, a pozatem — jak 
zapewniają — rok obecny okazuje rzekomo pe
wien spadek w nasileniu przesilenia.

Z zestawienia tych dwóch danych: 206.000 bez
robotnych w sierpniu a 220.000 w grudniu musi 
się dojść do przekonania, że bezrobocie jest w  cza
sie lata większe niż było w zimie, czyli że pustemu 
gadaniem jest twierdzenie o polepszeniu się koo- 
junktury. Zachodzi też i  te okoliczność, że obecnie 
działa już fundusz pracy, który bądź co bądź daU 
pieniądze na jakieś roboty, przy których może 
kilka- tysięcy ludzi znalazło pracę. Jeżeli tych lo
dzi jalko pracujących w nadzwyczajnych, pierwej 
nieznanych warunkach odejmie się od ogółu obec
nie zatrudnionych, pozostaje fakt, że bezrobocie 
jest w siterpniu silniejsze niż było w grudniu — 
oto skutek wszystkich „wysiłeń" w, kierunku po- 
prawy! J ‘ j

o  o o

A  w lec f n c c l c l  rc f iu K c jc !
Co izlnalczą 'zaprzeczenia na różne tony wobec 

twardego mtłsu! Zaprzeczano, jakoby istniał za
miar redukcji plac urzędniczych, ale była to tyl
ko1 połowa prawdy: nie redukcja płac a ręd/uk- 
cja eliahAW, c'Z5i i  żc kilka tysięcy--m ów ią o co- 
najmuiej 10 rorocentach — urzędnikólw1 straCi po- 
isady.

Dotycbczais ograniczano ,się do podawania Su
chych zejstawień miesięczhycb hudżetó'w, (wska
zujących stale od kwietnia br. deficyt. Nie anali
zowano tego, nie mówiono o (Spadku dochodów 
wiobe>c eUbożelnia społeczeństwa — teraz wtszystko 
to wychodzi na jaw  jako usprawiedliwienie za
mierzonych rediukcyj. Mówi isię Więc, że chodzi tu 
o przystosowanie Wydatków olsoboWyeh i rze
czowych państwa do realnych wpływótw tekarbu 
państwa. Wydatki 'Olsobciwe 'wynoszą około 50 
procent ogółu wydaftóW państwa. Redukcje per-

sonalu uiżędlnicizego, nieodzowne wobec izmniej- 
tszo/nylch dochodów skarbu państwa i społeczeń
stwa, mają być dokonywa,ne pod kątem widze
nia usprawnienia i uproszczenia administracji 
ipańfetwoWej. O tran „usprawnieniu" mówi się już 
od lat, usta no widno nawet specjalne komisje — 
teraż ma się połączyć jedno z drugiem: zmniej
szyć perlsonal, zmniejszyć wydatki i w ten spo
sób osiągnąć — co? Gzy może równowagę budże
tu? To się okaże ndereałmem, jeżeli się wogółe iu- 
względlni tylko stronę wydatków, podczas gdy 
chodzi też o dochody, Ina podniesienie których 
przy kryzysie niema sposobu.

W  każdym razie urzędnicy doczekali się — 
dzy poraź ostatni? —■ jeszcze jednego dowodu 
wdzięczności za swą nadgorliwość przy różnych 
okazjach.

— o o o  —

Jeden dzień z żucia niemieckiego
Wychodzący w Brumświku organ partji rządo

wej donosi, że sądy bruniświckie w ciągu 14 dni 
wydały 135 wyroków, a to 14 wyroków śmierci, 
8 łait zwykłego i 180 lat ciężkiego więzienia. Za co 
te kary? Oto przykłady:

28-letnii robotnik szczotklairsiki powiedział w gro
nie znajomych, że Hitler jest cudzoziemcem. To 
jest zresztą prawdą,, gdyż urodził się w Braunau 
w Austr ji. Za tę „obrazę" wodza 15 miesięcy wię
zienia.

Górnik Hausler miał ze swej roboty zawodowej 
kilka naboi do rozsadzania skał. Naboje te wy
rzucił. Wyrok: półtora roku ciężkiego więzienia.

Kilku robotników za rzekomy udział w izakaza- 
nem zgromadzeniu jeszcze w marcu, kiedy jeszcze 
nie było stanu wyjątkowego, otrzymało łącznie 47

Miesięcy więzienia.
Kilku robotników za (czytanie (nie rozszerzanie) 

zakazanych pism,, które po przeczytaniu spalili, 
łącznie 1 rok i 7 miesięcy więzienia.

Za opo w iadanie, że w  Han nowerze wybuchł 
strajk robotnik Reinecke zasądzony został na pół
tora roku więzienia. Dowodów przeciw niemu 
wpraiwtdlzie nie było, ale prokurator oświadczył, 
że zasądzony tak wygląda, że mógł takie „niebez
pieczne rzeczy" opowiadać.

Tak wygląda obecnie „sprawiedliwość" w Niem 
czech. Nie można się tema dziwiić, ileże najwyż. 
szy stróż sprawiedliwości minister Kerrl oświad
czył, że sędziowie nie powitani kierować się para
grafami: tylko potrzebą państwową, która jest
równoznaczna z potrzebami partji rządzącej.

i iłćh wyczyny i całkiem otwarcie powiadają, 
że biurokracja a „elita" to jedno i łósaimó, igdy 
chodzi o ludzi posiadających już albo w przy
szłości potrzebne pa ton przymiot „kwalifika
cje".

Na: ołbirzymieij przestrzeni waśzełgo kraju, j'alk 
Szpilkę w korcu maiku, potrafiła sanacja znar 
leść parę tysięcy ludzi, których zadaniem bę
dzie potwierdzić wszystko, co potrzebne jeisit 
komuś do zadowolenia osobistych ambicji. 
Przecież nic innego nie ijest 'ceilem tej zmiany 
koinsitytucjiii, gdyż Wikt wie uwierzy, Oby taki 
Sonat i tak zdegradowany Sejm były iw sta
wie stać się przeciwwagą ;wyioi)«ay)mi»weł| gor

tędlze czynnika „nadrzędnego", czy n$m będzie 
pinezydiewt ozy jednostka z  iwnym tytułem, 
A kto zresztą zaręczy, że z jedzeniem me 
przyjdzie apetyt tj. po dobraniu sobie Senatu 
nie przyjdzie kolej m  diobrarte sobie iwniego 
gatunku „elity" do Sejmu? Jeżefti się dziś za
pewnia, że wi© istnieje zamiar nanuiszawia obetc- 
metj ordywateji Wybiorczej, molżina na to pawte- 
dżiieć, że  jeszcze przed1 dworna laty , igdy po
jawił się pierwszy projekt BR, także o „©Ki
cie" do Sewafu nie było w nam. mowy. Pocaer 
toajlmiy a znajdą się dalsze pomysły ust rojowe, 
które wi reizuilltacie cały ustrój Rzpłitej wy- 
wirócą.
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Elita w praktyce
f Na akademii legionowej 6 go b. m. 
przemawiali: p, Sławek, p. Jan Pił
sudski i gen. Sławoj - Składkowski, 
a więc najwyższa elita „sanacyjna", 
jelita elity. Od takich ludzi ma się 
prawo oczekiwać odpowiedniego „eli
tarnego" poziomu mów. Tymczasem 
wyszło coś całkiem innego. Nawet 
najzapaleńszy zwolennik „sanacji", o 
ile nie jest zmuszony z urzędu w y
chwalać wszystkiego, co idzie z góry, 
a zachował jeszcze resztkę krytycy
zmu, zdziwi się niepomiernie, że elita 
„sanacyjna" tak mało dba o opinję 
własną.

Mowa p. Sławka, która miała uza
sadnić pomysł nowej konstytucji, roi 
się od sprzeczności i całkiem opaczne
go przedstawienia faktów. Np. p. 
Sławek potępia absolutyzm monar
chów, ale prezydenta Rzplitej Pol 
sklej obdarza pełnią władzy, jaką 
dawniej posiadał tylko monarcha ab- 
solutystyczny.

P. Sławek twierdzi, że dzisiaj pań
stwo jest wispólnem dobrem wszyst
kich jego obywateli. Ale podział te
go wspólnego dobra jest jakiś „dziw
ny", skoro np. w  Niemczech dziesiąt
ki tysięcy obywateli spożywa to do
bro w więzieniach i obozach koncen
tracyjnych, a inne dziesiątki tysięcy 
są wogóle poza granicami wspólnego 
dobra —  na emigracji,

P. Sławek słusznie zaznacza, ża 
zapomocą aparatu państwowego mo
żna wymusić posłuch, lecz nie można 
wydobyć twórczości, Ale jednym 
tchem zaleca projekt „ukrzyżowane
go" Senatu, zrównanego w swych u- 
prawnieniach z Sejmem, czyli: przy 
pomocy takiego Senatu zabija wszel
ką twórczość, wszelką inicjatywę Sej
mu, reprezentanta szerokich mas spo
łeczeństwa.

Podobnych sprzeczności możnaby 
naliczyć dziesiątki.

Skąd one się biorą? Czyżby p. Sła- 
wek ich nie dostrzegł? Trudno w  to 
wierzyć. Sprzeczności te pochodzą 
stąd, że „sanacja" chciałaby swój 
zły, reakcyjny projekt konstytucji 
spopularyzować i przedstawić społe 
czeństwu, jako dobry. W  tym celu 
sporządza ona bigos, w którym pomie
szane są niestrawne kawałki konsty
tucji „sanacyjnej" ze strawniejszetni 
ogólnikami, frazesami i.„ fantazjami, 
cło konstytucji menależącemi. Sprzecz 
mości p, Sławka tkwią więc w samym 
przedmiocie, w tem, że się chce rzecz 
złą podać jako 'dobrą.

Albo weźmy słowa gen, Składkow
ski ego o kryzysie, które powinny 
przejść do historjf i do podręczników 
szkolnych: „Na jakiem tle on (kryzys) 
powstał?" —- zapytuje gen. Skład 
howski i odpowiada: „Na takiem, źe 
Ijedni grożą pięścią, są bezczelni i mó
wią, że nie będą swoich zobowiązań 
dotrzymywać, a drudzy ich się 
boją, zamiast dać im odpowiedź. 
M y damy tę odpowiedź. My się 
nie boimy. My ten kryzys znie
siemy własnemu siłami, my ten 
kryzys wytrzymamy".

Wierzymy szczerze, że gen. Skład
kowski nie boi się kryzysu, ale mocno 
wątpimy, czy kryzys boi się pana ge 
nerała i czy ustąpi pod groźbą znie
sienia go „wlasnemi siłami". Jakoś 
własne siły okazują się dotąd mało 
wystarczaj ącemi i nie mogą pokonać 
kryzysu,

Pan gen. Składkowski jakgdyby 
nW słyszał o istnieniu kapitalizmu, o 
którym , ani oa ani też p. Sławek 
słówka nie powiedzieli. Nie dostrze
gają tego, co najważniejsze, co stano
wi istotę, rdzeń kryzysu i dokoła cze 
go toczą się wszystkie walki społecz 
ne gospodarcze, polityczne dni na
szych. A  przecież przywódcy „sana
cji" byli kiedyś socjalistami,, lub ,o- 
ciera-li się" p^Socjalizm. Nie a mię nią

Warto od czasu do czasu zapoznać się 
z liczbami, oświetlającemu stan gospo
darczy, oraz porównać je z poprzednie- 
mi danemi, aby w ten sposób zorjento- 
wać się, w jakim kierunku zdąża nasza 
gospodarstwo. Korzystamy z „Wiado
mości Statystycznych", które w nume
rze z połowy lipca wyjątkowo szczegó
łowe zrobiły zastawienie za lata 1930, 
1931, 1932 i do końca maja b. r. Nie 
będzie to obraz wesoły, ale zato da on 
nam choć przybliżone pojęcie o naszej 
rzeczywistości.

Z ważniejszych danych mamy przede- 
wszystkiem liczby, dotyczące wydobycia 
węgla. Widzimy więc, iż w 1930 r. wy
dobyto tego produktu opałowego w Pol
sce 37,5 miljona tonn, w 1931 r. — prze
szło 38 miljonów, w 1932 r. — zaledwie 
28 miljonów. Szybkość spadku jest ol
brzymia, gdyż wynosiła w ciągu roku 10 
miljonów tonn, a przytem nie jest ona 
jeszcze zahamowana, gdyż liczby, doty
czące roku bieżącego, wykazują dalsze 
zmniejszenie. W ciągu pięciu bowiem 
miesięcy wydobyto 10,2 miljonów tonn, 
co w stosunku rocznym dać może zale- 
dwa 24,5 miljona. Spadek wydobycia 
węgla trwa więc nadal i jeśli sytuacja 
nie ulegnie poprawie, co jest miło 
prawdopodobne, to w końcu roku bie
żącego wydobycie węgla będzie mniej
sze od wydobycia w 1931 r. o 14 miljo
nów ton,, a więc prawie o 37 proc,! Jak 
na tak krótki okres, j-estto spadek ot- 
brzymi, a przyczyny jego tkwią zarów
no w zahamowanym wywozie tego to
waru zagranicę, jak i w zmniejszeniu się 
spożycia węgla w kraju, szczególnie dla 
ce ló w  p rzem ysłow ych . Dość powiedzieć,
iż gdy w 1930 r. wywieźliśmy węgla za 
335 miljonów złotych, w 1931 r. — za 
339 miljonów, to w roku ubiegłym za 
120 miljonów, a w ciągu pierwszego pół
rocza r. b. zaledwo za 74 miljony, co da 
w stosunku całorocznym zaledwo 148 
mijonów. A więc zmniejszenie wartość', 
wywozu wyniesie w porównaniu z 1931 
r. aż 191 miljonów złotych, a procento
wo wywóz zmniejszył się o 56 proc.

Co do zbytu węgla na cele przemy
słowe w kraju, to i tu liczby są bardzo 
smutne, W 1930 r, nasz przemysł zużył 
1*1,4 miljona tonn, w 1931 już tylko 9,7 
miljona, w 1932 r, — 7,5, a w ciągu pię
ciu miesięcy r, b. — 2,9, co w stosunku 
rocznym wyrazi się sumą 7 miljonów 
tonn, Spadek zużycia na cele przemy
słowe wynosi przeto 4,4 miljona, czyli 
40 proc.

Wydobycie ropy naftowej, sięgające 
w 1930 roku 663,000 tonn, w 1932 zma
lało do 557.000 i może w roku bieżącym 
dociągnie do tego poziomu, tu więc 
zmniejszenie jest stosunkowo mniejsze.

Gorzej natomiast jest znacznie ze sta
lą i surówką żelaza. Wyrób obu tvch 
produktów wyniósł w 1930 r. 1,7 miljo
na tonn, w 1931 r. — 1,3 miljona, a w 
1932 r. — 0,7 milj. tonn. A  więc zmniej
szenie wytwórczości wynosiło m Ijon 
tonn, czyli prawie 59 proc. W roku bie
żącym widać pewną poprawę, bow'em 
w ciągu pięciu miesięcy wyrobiono sta
li i żelaza 445.000 tonn, co w stosunku 
rocznym da około miljona tonn.

Zmniejszenie jest też widoczne w prze 
myślę cementowym, który w 1930 roku 
wyprodukował 832.000 tonn, w 1932 r. 
— 365.000, a w roku bieżącym w ciągu 
5 miesięcy zalfedwo 73,000 tonn. Tu już 
wytwórczość skurczyła się prawie do

szóstej części tego, co było trzy lata 
temu.

Widoczne jest też bardzo ograniczenie 
spożycia prądu elektrycznego. Z 2 670 
miljonów kilowatogodzin w 1930 r., spa
dło ono w 1932 r. do 2.066 miljonów i 
w tym samym mniej więcej stosunku za
powiada się na rok bieżący.

Jeśli idzie o pracę i  bezrobocie, to 
pod tym względem dane statystyczne nie 
są zbyt dokładne, gdyż przedewszyst- 
kiem nie podają liczby bezrobotnych, 
lecz tylko zarejestrowanych, poszuku
jących pracy ża pośrednictwem państ 
wowych urzędów. Mieliśmy więc w 1930 
roku pracowników umysłowych ubezpie 
czonych, a więc zarabiających—264.000, 
a w kwietniu b. r. — tylko 233 000. 
Robotników pracujących w górnictwie, 
hutnictwie i przemyśle przetwórczym 
było w 1930 r. 667.000, a w maju r. b. —
471.000, liczba więc ich spadla o 216 000 
osób. Smutniejsze jest jeszcze to, iż na 
te czterysta kilkadziesiąt tysięcy zale
dwo 213.000 pracuje cały tydzień, a re
szta, t. j. prawie 55 proc. pracuje zale
dwo po parę dni w tygodniu. Przeciętnie 
w 1930 r. przepracowana przez robotni
ków ilość godzin wynosiła tygodniowo 
18,9 miljonów, a w maju b, r. tylko 13 
miljonów. Ta liczba najlepiej świadczy 
o zastoju w naszem życiu gospodar- 
czem. Robotników zapisanych w pań
stwowych urzędach pośrednictwa pracy, 
jako bezrobotnych, mieliśmy w 1930 r.
195.000, a pracowników umysłowych 
18.000; w roku bieżącym w maju było 
takich robotników 181.000, a pracowni
ków umysłowych 50.000. Liczby te je
dnak n ie dają

najmniejszego nawet pojęcia
o bezrobociu, bo z nich wynikałoby, iż 
dziś mniej łudzi poszukuje pracy, niż 
przed trzema laty. Pewne światło w tej 
sprawie rzuca jednak widoczny znacz
ny ubytek ubezpieczonych w kasach 
chorych, których było w 1930 roku
2.436.000 osób, a w kwietniu bież. roku
2.033.000, Z tych liczb można wywnios
kować, iż w ciągu tych 3 lat ilość bez
robotnych

wzrosła o przeszło 400.000 osób, 
nie Ucząc rolnictwa, które z małemi 
wyjątkami nie jest obowiązane ubezpie
czać robotników w kasach chorych. 
Gdybyśmy więc powiedzieli, iż dziś w 
Polsce

trzy czwarte miljona ludzi
jest bez pracy, to nie bylibyśmy zbyt

zostało w nicH z tych czasów, O wszyst 
kiem zapomnieli-

A le czy taka elita która zapomnia 
ła o swej przeszłości, a nie widzi te 
raźniejszości, może prowadzić naród 
w przyszłość ?

I jak wygląda sama zasada elity w  
świetle tej ©lity „sanacyjnej"?

dalecy od prawdy, w każdym bądź ra
zie przypuszczać można, iż ilość łudzi 
pozostających bez pracy przewyższa 
liczbę mających stałą pracę i zarobek.

Co się tyczy naszego handlu zagra
nicznego, to w 1930 r, wywieźliśmy to
warów za 2.433 miljonów złotych, s w 
ciągu sześciu miesięcy r. b. — za 435 
miljonów, co w stosunku rocznym wy
niesie 870 miljonów zł. Obliczać więc 
można, iż dziś nasz wywóz wynosi za
ledwo

36 proc. wywozu z przed lat trzech. 
Podobnie jest z przywozem, który za 
cały 1930 r. wyrażał się sumą 2.246 mil
jonów, a za pół refku bieżącego — 377 
miljonami, czyli stanowi

33 proc. przywozu z 1930 r.
Przewóz towarów na kolejach w 1930 

r. wynosił 61 miljonów tonn, a w 1932 
r. — 44 miljony; według dotychczaso
wych obrotów zapowiada się, iż w roku 
bieżącym dosięgnie tylko 35 miljonów 
tonn. Zmalał też ruch podróżnych, bo 
gdy w 1930 r, przewieziono w Polsce 
153 miljony podróżnych, to w 1932 r.— 
tylko 112 miljonów, a w roku bieżącym 
można przypuszczać z liczb dotychcza
sowych dojdzie zaledwo do 90 miljonów.

Pieniędzy było w 1930 r, w obiegu 
1,569 miljonów złotych, a w czerwcu r.
b. — 1.330 miljonów, zapas złota w Ban
ku Polskim w tym czasie spadł 
z 562 miljonów na 473 miljony złotych, 
a dewiz — z 413 milj. na 80 milj. Obrót 
czekowy w P. K. O, skurczył się z 23 
milj. do 21 milj. w 1932 r., przekazów 
pocztowych w 1931 r. przesłano za 487 
milj,, a w b. r. prawdopodobnie wartość 
ich wyniesie 300 milj. Suma p ożyczek ,
udzielonych w 1930 r. przez Bank Pol
ski, banki państwowe i prywatne wyno
siła 1.801 miljonów złotych, a w maju b. 
r. — tylko 1.295 miljonów. Wkłady ban
kowe w tym czasie zmalały z 1.442 milj. 
na 901 miljonów, a tylko zwiększyły się 
wkłady oszczędnościowe z 962 milj. na 
1.130 milj. złotych'.

Nie wdając się w żadne dalsze szcze
góły, stwierdzić należy, iż w każdej dizie 
dżinie życia gospodarczego widać 

olbrzymie spustoszenie, 
jakie zostało dokonane w ciągu ostat
nich trzech lat i jeśli p orów n a  się z tem, 
iż w tym czasie podatki bezpośredni© 
zmniejszone zostały o 25 proc., to nic 
dziwnego, że nasze życie gospodarcze, 
walcząc z tak straszliwym kryzysem, nie 
może im podołać. N.

Dalsze redukcje urzędników
w przyszłym budżecie

Dalsza akcja rządu, zmierzająca do 
redukcji wydatków budżetowych, znaj
dzie swój wyraz w pozycjach budżetu 
na rok 1934-35, który prawdopodobnie 
przewidywać będzie zmniejszenie pew
nej ilości etatów urzędniczych. Jak 
wyjaśniono agencji PRESS, chodzi tu o 
przystosowanie wydatków osobowych i 
rzeczowych państwa do realnych wpły
wów skarbu państwa. Wydatki osobo
we wynoszą około 50 procent ogółu

Bucfiarin i Łunaczarsklj
w Warszawie

W dniach 22 — 28 września odbędzie 
się w Warszawie międzynarodowy kon 
gires historyków. Udział w tym kongre
sie weźmie szereg wybitnych osobisto
ści świata naukowego. Między innymi 
na kongresie wygłoszą referaty wybit
ne osobistości rosyjskiego życia poli
tycznego: Bucharn i Łunaczarskij- Pierw 
szy będzie mówił o pojmowaniu historii, 
dragi o ruchach mistycznych w okresacn 
rewolucyjnych/

wydatków państwa, Redykoje perso
nelu urzędniczego mają być dokonywa 
ne pod kątem widzenia usprawnienia i 
uproszczenia administracji państwowej.

(Jeżeili się przyznaje, że redulkoje ma
ją nastąpić z powodów spadku docho
dów, to p-oco mówić ó: „usprawnieniu 
i uproszczeniu'’? Pioco z biedy robić 
cnotę? Red.).

Centralne wlłafdze państwowe mają • 
w projektach preliminarza budżetowe
go na rok 1934-5 odpowiednio uwzględ
nić po stronie wydatków redukcję licz-: 
by etatów urzędniczych.

Na terenie Zagłębia Ruhry
Kryzys, częściowo zaś i emigracja 

Żydów, spowodowały, że w Dusseldor
fie, jak podaje urząd statystyczny, znaj
duje się około 4.000 wolnych mieszkań. 
Również i w innych miejscowościach 
Zagłębia Ruhry daje się zauważyć wiel
ka ilość wywieszek, zawiadamiających' tv | 
wolnych mieszkaniach, a przedewszyst-j 
kiem, sklepach (I składach.
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Donosiliśmy już o wielkich przeniesieniach i 
zmianach osobistych, które przynosi nowy ro;k 
szkolny. Wielka to niespodzianka w sferach 
szkolnych.

Podaliśmy wiadomości o zmianach w kurato- 
Tjutm krakowski em. To samo dzieje się wszędzie 
indziej.

Oto szereg informacyj z kura tor jum poznań
skiego:

Przed rokiem usunięto z kurator jum poznań
skiego szereg wizytatorów i innych pracowników 
szkolnych częściowo na emeryturę, częściowo do 
innych okręgów. Obecnie stało się to jeszcze w 
większym stopniu.

Odchodzą do innych okręgów: naczelnik szkól 
średnich Biedowicz, wizytatorzy Wiśniewski i 
Jaibczyński, w stan nieczynny wizytator Peruciki. 
Wizytator Tarnawski obejmuje dyrekturę gimm. 
Jana' Kantego, inspektor szkolny m. Poznania Bi
liński dyrekturę gimnazjum im. Paderewskiego. 
Naczelnik wydziału szkól powszechnych Petry- 
kowski idzie podobno do ministerstwa.

Największe zmiany nastąpiły wiśród dyrekfo-

Pod koniec sierpnia sąd okręgowy w Warsza
wie (wydział cywilny) przystąpi do rozpatrzenia 
dwóch wielkich procesów, pozostających w ści
słym związku ze sprawą inż. Ruszczewskiego, 
skazanego na 5 lat więzienia. W  pierwszym pro
cesie występuje skarb państwa przeciwko firmie 
„Budownictwo i Przemysł", które prowadziło bu
dowę centrali telefonów i telegrafu, o zwrot 700.000 
zŁ Powództwo skarbu państwa skierowane jest 
przeciwko głównym wspólnikom firmy; inż. Sta
nisławowi Piłsudskiemu, znanemu z licznych 

-procesów o wystawianie czeków bez pokrycia, inż. 
Topdgtaori i inż. Bosiackiemu. Pozwana firma o. 
trzymała budowę centrali telefonów i telegrafu 
poza wszelkim przetargiem dzięki protekcji inż. 
Ruszczewskiego, który jak to udowodniono na 
rozprawie przeciwko niemu, był cichym wspól
nikiem „Budownictwa i Przemysłu". Firma pro
tegowana przez inż. Ruszczewskiego wykazała 
przy budowie dużą nieoględność i niedbalstwo' w 
prowadzeniu robót, co naraziło skarb państwa na 
bardzo poważne straty.

Łącznie z tym procesem zostanie rozpatrzona 
sprawa powództwa Stanisława Piłsudskiego 
przeciwko skaribotwi pańtetwa o półtora miljona 
złotych, zdaniem skarżącego niedopłaconych ruu 
przez kierownictwo budowy. Procesy te ulegną w 
pierwszym terminie odroczeniu, gdyż na rozpra-

o wykonywaniu praktyki lekanskiej z dniał 25 
.września 1932 roku. Rozporządzenie wyjaśnia, że 
p-od pojęcie praktyki lekarskiej nie podpada prze 
prowadzanie badań przez chemików, przyrodni
ków lub farmaceutów iw granicach przyznanych 
im uprawnień. Pojęcie „zapobieganie szerzeniu 
się chorób" obejmuje również zapobieganie po
wstawaniu chorób.

W  okresie jednorocznej praktyki tezfpitalnej, 
każdy lekarz obowiązany jest odbyć ©ouajmniej 
dziewięć miesięcy w  klinikach uniwersyteckich, 
w  zakładach leczniczych, posiadających odpolwie- 
dlnie uprawnienia, na oddziałach: wewnętrznym, 
Chirurgicznym oraz położniczym, .po trzy miesią
ce w  każdym. W  pozostałych trzech miesiącach 
lekarz może praktykować w  tychże klinikach al
bo w  państwowym zakładzie big jeny, w  zakła
dach medycyny zapobiegawczej. Mufci też każdy 
lekarz przejść przeszkolenie w  zakresie ra townic_

rów gimnazjum i inspektorów szkolnych. W  stan 
nieczynny przeszła, przełożona gimnazjum Dąb
rówki Marja Świnarska, przełożona semin. ochro
niarskiego' Koehlerowa, przełożona seminar jum w 
Inowrocławiu Zofja Świniarska, dyrektor semin. 
w Krotoszynie Karaśkiewicz, dyrektor gimnazjum 
w Trzemesznie Świeżowicz, dyrektor gimnazjum 
w Chodzieży Lusiewicz, dyrektor gimnazjum w 
Kościerzynie Kontek i  dyrektorka w Gniewie 
StarMówna.

Przeniesienia na. inne miejsce dotyczą zdaje 
się, znaczniejszej jeszcze liczby dyrektorów, prze
łożonych i inspektorów.

Mówi się o najnowszym poglądzie pedagogicz
nym sfer miarodajnych* że dłuższe kierownictwo 
gimnazjum czy inspektoratem, trwające 8 czy 10 
lat w jednej miejscowości, jest ze względów wy
chowawczych — szkodliwe, i- tem też tłiumaczy 
się ten kadryl dziesiątków, a w  całej Polsce setek 
czołowych pracowników szkolnych. Rezultat jest 
ten, że szkolnictwo doznaje ustawicznych wstrzą
sów, a pedagogowie nie są pewni jutra. Czy tego 
wymaga rzeczywiste dobro szkolnictwa?

A  jak to wypadnie budżetowo? Wszak takie 
przeniesienia kosztują!

nie z trybem rozpatrywania spraw cywilnych są 
badani przez specjalnego sędziego delegowanego. 
Między innymi w charakterze świadka zostanie 
zbadany osadzony w więzieniu inż. Ruszczęwiski.

Jednocześnie z terni sprawami zostanie praw
dopodobnie rozpatrzona sprawa kama z oskar
żenia St. Piłsudskiego, a skierowana przeciwko 
inż. Zawadzkiemu. W  toku rozprawy przeciwko 
RusiZczewskiemu wyszło na jaw, że Tepicyn, Bo- 
siacki, Piłsudski i Ruszczewski za pieniądze ze 
skarbu państwa kupili szereg objektów, a między 
innemi plac w  Warszawie i Orłowie. Ponieważ 
sporządzenie aktu kupna na ich nazwiska było 
wysoce niebezpieczne, wystawiono akt kupna .na 
nazwisko inż. Zawadzkiego. Kiedy władze proku
ratorskie zainteresowały się temi transakcjami, 
Zawadzki zeznał, że place są jego i nie zgodził 
się na polubowny podział z resztą wspólników. 
Obecnie St. Piłsudski występuje przeciwko Za
wadzkiemu, oskarżając go o przywłaszczenie.

Epilogiem wszystkich tych procesów będzie 
rozprawa apelacyjna przeciwko inż. Ruszozew- 
skiemu, która odbędzie się jesienią. Ruszczew- 
ski w dalszym ciągu przebywa w więzieniu, 
gdzie zajmuje się za zgodą władz więziennych o- 
pracowywaniem projektów budynków więzień, 
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twa i obrony przeciwgazowej. Specjalny dział o- 
mawia sprawę specyfików i ich reklamowania. 
Wprowadzanie w  błąd publiczności przez nieod
powiednią reklamę, przez nadaiwanie środkom 
leczniczym cech wyłączności leczniczej lub prze
sady, jest karalne. Wszelkie ogłoszenia i druki, 
dotyczące lecznictwa, wymagają uprzedniego za
twierdzenia 'władzy WojeWódżkiej.

Zgoda na dokonanie zabiegu operacyjnego pot- 
winna być wypowiedziana wobec jednego przy
najmniej świadka, bądź stwierdzona na piśmie. 
Lekarz może dokonać zabiegu spędzenia płodu 
bez ośfwiadczemia prokuratora, o ile poweźmie 
przekonanie, iż ciąża powfstała wskutek przestęp
stwa, a kobieta ciężarna złoży mu zaświadczenie, 
że nie stawia wniosku o ściganie. Na receptach na 
środki silnie działające lub odurzające dla dzieci 
należy wskazywać wiek dziecka. Ogranicza się 
zapisywanie środków narkotycznych.

Rozporządzenie wejdzie !w życie ,w ośm dni po 
ogłoszeniu.

względu na cenzurę nie możemy podać całości 
przemówienia. Podajemy je w streszczeniu:

Żyjemy w  zmienionych warunkach politycz
nych i gospodarczych, zmienione więc muszą być 
i formy organizacyjne. Musimy przyjąć inne me
tody i środki wałki, musimy nowe stawiać żąda
nia.

(Wczoraj stawialiśmy żądania w ramach ustro
ju kapitalistycznego; dziś zagadnienie walki z sa
mym ustrojem staje przed nami. Podjęcie walki 
o przebudowę ustroju — to kwestja życia lub 
śmierci klasy robotniczej.')

Gała masa ludzka musi to zrozumieć, a my mu
simy ją wchłonąć w  siebie i zdobyć ją dla wałki
0 socjalizm. Wszak nie chodzi tu o obronę inte
resów dnia dzisiejszego, chociaż i o nich zapomi
nać nam nie wolno.

Komisja Centralna Zw. Zaw. potrzeby te wi
dzi i docenia.. Nie mogą one być jednak celem sa
mym w sobie. Dziś, kiedy ustrój kapitalistyczny 
wali .się w gruzy, naiwnym, jeżeli nie śmiesznym
1 głupim, jest ten* Mo walczy o reformy, wierzy 
W litość i serce kapitalistów, liczy na pomoc rzą
du i obronę kapitalistycznego państwa.

Wszystkie siły sprzysięgły się przeciw nam. 
Walka idzie na śmierć i życie i o śmierć lub ty 
cie. Gdy poprzestaniemy tylko na samej obronie, 
zginiemy. Musimy walczyć i  to środkami naszych 
przeciwników. Parlament i kartka wyborcza w 
dzisiejszych warunkach — to broń zawodna i 
złudna. Wszystkie nasze siły i cały ruch zawodem 
wy musimy oddać i poświęcić w walce z kapita
lizmem. Z obrony musimy przejść do ataku, i1 
zmierzyć się z przeciwnikiem bez względu na o- 
fiary. Sprawa stoi taik: albo będziemy płakać, 
trwać w niemocy i  apatji, albo zdobędziemy wi 
sobie siłę, żieby ten stan rzeczy zmienić.

Jednym ze środków do celu tego prowadzącym, 
to wielkie centralne związki przemysłowe, sku
piające robotników całej danej gałęzi przemysłu. 
Propagowanie haseł decentralizacji związków, 
tworzenie lub utrzymywanie istniejących jeszcze 
związków lokalnych, podrywanie finansowe cen
tral przez nieregularne płacenie składek, dążenia 
do ich obniżenia — jest prowadzeniem klasy ro
botniczej do ruiny i rozbrajaniem jej wobec wro
ga. W  dzisiejiszym momencie, nie osłabiać, lecz 
zwiększać musimy siły. Tylko wówczas, gdy kla
sa robotnicza będzie silna i zjednoczona, możliwe 
jest zdobycie władzy w walce otwartej. Stąd' 
wniosek, że musimy wzmóc agitację aa werbowa
niem członków i  umasowieniem naszych organi- 
zacyj, Na dziś — to zadanie stoi przed klasą ro
botniczą. Jeżeli to zadanie spełni — jutro obej
mie władzę i jutro wyda wyrok gnębiciełom.

Po referacie wywiązała się obszerna i żywa 
dyskusja, w której zabierali głos tow. Przewoź- 
niak, Losna, Michalas, Schmidt, Kasprzak, Dzie
kan* Zatorski, Gubała, Warzecka, Wątor,- Sołtys, 
Paska, Bartoszek, Strejczyk, Dąbrowski, Żak, Ko- 
ler, Roman, Trzasko®, Stefański, Halemba, Gisel, 
Kindler, Gronkiewicz, Rusinek i wielu innych. 
W  przemówieniach uderzała głęboka troska o ca
łość ruchu, absolutna zgodność w zasadniczych 
kwestjach i myśl •— wspólna przewodnia myślom 
referenta.

Szereg wniosków natury organizacyjno-agita- 
cyjno-taktycznej, przyjętych jednomyślnie przez 
zjazd* a postawionych przez poszczególnych dele
gatów, świadczy o wysokim poziomie dyskusji 
i zrozumieniu chwili.

Z rezolucyj wymienić musimy przedewszysl- 
kiem rezolucję w  sprawie walki z faszyzmem, 
niesienia moralnej i  materjalnej pomocy ofiarom 
faszyzmu i bojkotu towarów niemieckich.

Uchwalono również rózolucję w sprawie walki 
z kryzysem.

Dalej zjazd uznaje sprawę j aknajściślejszego 
łączenia się i centralizacji poszczególnych związ
ków, a w szczególności Gentr. Z. R. P. Gh., C. Z. 
G. i  Z. R. P. Metalowego za bezpośrednio ak
tualną.

Zjazd poleca delegatom na kongres Zw. Zaw., 
aby przedłożyli i forsowali w tej sprawie odpo
wiednie wnioski.

Zjazd wyraził uznanie bohatersko walczącym
0 swój byt robotnikom budowlanym w Krakowie
1 robotnikom w Gzęstochowie.

Strajkującym od kilku tygodni towarzyszom
przesyła braterskie pozdrowienie, wyrazy solidar
ności i  apel do wytrwania w walce aż do zwy
cięstwa.

Tow. Daszyńskiemu, i Limanowskiemu zjazd' 
przesłał specjalne pozdrowienia.

Zjazd dobiegł końca. Tow. Jarek i Bocian że
gnają delegatów, delegaci wznoszą okrzyki na 
cześć członków głównego zarządu. „Czerwony 
Sztandar" wyprowadza wszystkich na ulicę. Tu, 
przed Domem Górników* wspólna fotograf ja III1 
zjazdu Związku rob. przem. chemicznego.

Przetrwaliśmy .— idziemy naprzód — oto sło
wa, które napełniają wiarą w przyszłość i zapra
wiają do walki o Jutro.

Zjazd Związku rob. chemicznych w Krakowie
d r u g i  d z ie ń  o b r a d

Drugi, n zarazem ostatni dzień obrad zjazdu 
obejmował: referat tow. posła Żuławskiego, o za
daniach organizacji w chwili obecnej, wybór za
rządu Związku i wolne wnioski.

TOW. POSŁA ŻUŁAWSKIEGO 
powitano owacyjnie. Referent nawiązując do dys

kusji, jaka się toczyła nad sprawozdaniem z dzi 
łalności Związku, wygłosił referat, .słucha: 
przez zjazd z wielkiem zainteresowaniem.

Referat składał się z dwóch części. W  pier 
szej referent przeprowadził analizę i krytykę sl 
sunków społeczno-gospodarczych w ustroju ka] 

| talistycznym, w drugiej mówił o roli* znaczem 
1 i  zadaniach organizacji w chwili .obecnej, ;

Nowe rugi w szkołach średnich
„CZYSTKA" NA TERENIE KURATORJUM POZNAŃSKIEGO 

Gzytamy w „Polonji":

„Elita" a skarb państwa
SKARB PAŃSTWA SKARŻY ST. PIŁSUDSKIEGO O 700.000 ZŁ. >

wę wezwano kilkunastu świadków, Którzy Zgod-

Rozporządzenie o praktyce lekarskiej
Ministerstwo opieki społecznej opracowało .roz

porządzenie wykonawcze do dekretu prezydenta
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W y sie d la n ie  P o la k ó w  z  F ran c ji
Obojętnott i bezczynność władz polskich

W  „Prawie Ludu" organie robotników 
polskich we Francji czytamy alarmujący 
artykuł o niedoli emigrantów.

Sprawa kart tożsamości, pozwoleń 
'do pracy, odbierania kart i wręczania 
nakazu wyjazdu z Francji, nigdy nie 
była tak aktualna jak obecnie piisze 
„Prawo Ludu". W Paryżu i okolicy, w 
departamencie Seine et Oise, panuje 
wprost popłoch wśród emigrantów, bo 
znaczna z nich część nie jest pewna ju
tra.

Robotnicy Polacy otrzymują stale we
zwania na prefekturę, tam zabiera się 
Im kartę tożsamości i1 wręcza kartkę, 
dającą prawo pobytu na tydzień łub 
dziesięć dni, po którym to czasie nale
ży wyjechać z Francji.

Przyczyna wydalenia: „bo pracował
bez zezwolenia departamentalnego wy
działu pracy".

Bezrobotny, gdy wszelkie środki pie
niężne mu się wyczerpią, zostanie bez 
mieszkania, bo nie ma za co go opłacić 
I bez grosza w kieszeni; zatrzymany 
przez policję, jest włóczęgą. Otrzyma 
jon kilka dni więzienia i wysiedlenie'.

Gdy zaś znajdzie, pracę, na nowo o- 
itrzymuje wysiedlenie, bo chce praco
wać, a Wydział pracy mu nie pozwala.

Czy to nie tragizm polskiego emi
granta we Francji? W jednym i drugim 
wypadku rezultat ten sam: masz się wy
nieść, lub umrzeć z głodu,

A  przecież ci robotnicy polscy przy
jechali z kontraktami do Francji. Nie 
jedni znajdują się tu po 7 i 8 lat. Przy
byli na mocy traktatu pracy, zawartego 
pomiędzy Polską a Francją.

Lecz gdzie jest ten traktat? Gdzie 
Są władze polskie, żeby przypomnieć 
czynnikom tutejszym o zawartej umo
wie?

Traktat został pochowany, a władze 
polskie nie chcą nic widzieć ani słyszeć.

Głos rozpaczy zbiedzonego i przega
nianego polskiego emigranta zagłusza 
się paradą i komendą wojskową „Strzel
ca". To są sprawy, któremi zajmują się

nasze władze państwowe, a emigrant z 
kartką wydaleniową w kieszeni, wyrzu
cony z pracy i mieszkania, może sobie 
spokojnie spać pod mostem Aleksandra 
III; jest on dość szeroki i może pomie
ścić dużą liczbę podobnych istot.

Dlaczego inne państwa umieją upo
mnieć się o swych obywateli, a tylko 
Polska siedzi cicho?

Niech każdy emigrant wiie, że za te, 
co go spotyka we Francji w postaci 
kart tożsamości i wydaleń jest odpowie

dzialny rząd polski. Gdyby oficjalnie 
przypomniano o zawartych traktatach 
pracy i zwrócono stanowczo.uwagę na 
sposoby traktowania robotników pol
skich, przyczyniłoby się to do zmiany 
postępowania tutejszych urzędów wobec 
emigracji.

Alarm „Prawa Ludu" winien władze 
polskie obudzić z drzemki i skłonić je 
do spełnienia ich obowiązków wobec 
robotnika polskiego na wycbodźtwie.

W obozie koncentracyjnym w Dachau
W ostatnich miesiącach często obija 

się o uszy nazwa miejscowości Dachau 
w Bawarji, gdzie hitlerowcy urządzili o- 
bóz koncentracyjny dla swoich przeciw
ników politycznych. 0 tym to obozie w 
Dachau otrzymaliśmy kilka interesują
cych szczegółów.

Do Dachau posyłają hitlerowcy wszy
stkich wybitniejszych „przestępców", 
sekretarzy związków zawodowych, inte
ligentów i t. p,/których zaraz zaliczają 
do karnych kompainji. Po przywiezieniu 
więźnia do obozu zamyka go s.ię w po- 
jedyńczej celi przyczem musi on pewien 
czas stać z wzmiesionemi do góry ręko
ma i twarzą Mo ściany. Stojący za nim 
wartownik stale repetuije broń. Procedu 
ra ta ma wpoić w uwięzionego przeko
nanie, iż najmniejsza próba ucieczki zo
stanie ukarana śmiercią.

Następnie hitlerowcy odprowadzają 
grupę aresztowanych do oddalonego ba 
raku, gdzie już czeka na nich oddział 
doborowych szturmowców.

Szturmowcy ci uzbrojeni są w laski 
trzcinowe, rozczepione u końców i 
posmarowane kalafonją.

Więźniowie pokolei kładą się na zie
mi, a szturmowcy ich biją. Pozostali wię 
źniowie muszą widowisku temu przyglą 
dać się, dopóki na nich kolej nie przyj
dzie. Jeżeli ofiara jęczy lub protestuje, 

to razy są mocniejsze.

, Pewnego gruźlika, którego ciało skła
dało się ze skóry i kości tak długo ka
towano, dopóki krew nie rzuciła mu się 
nosem i ustami. Po tej egzekucji odpro
wadzają więźniów do pojedynczych cel. 
Często męczennicy ci znajdują przymo
cowany dio kraty okiennej sznur, który 
jest niemą wskazówką, co więzień ma 
dalej z sobą począć.

Więźniowie, którzy wychodzą z obo
zu w Dauchau są zupełnie złamani na du 
cihu. Jeden z więźniów, którego zwolni,o 
no z Dachau, miał jeszcze po wyjściu 
cały grzbiet, od szyi aż do bioder, w 
kształcie czarno - sinej masy i zaraz od
stawiono go Mo szpitala.

Niektórych więźniów używają w Dau
chau do robót, przyczem muszą oni wy
konywać roboty, jakie wszędzie wyko
nywa zwierzę zaprzęgowe.

Grupę więźniów zmuszano do pracy 
na tratwie przy wydobywaniu żwiru. W 
pewnym momencie szturmowcy dla ucie 
chy wrzucili wszystkich więźniów do 
zimnej wody, a gdy który chwytał się 
tratwy i chciał wydostać się z wody, to 
go bili aż do krwi szuflami po głowie. 
Sześćdziesięcioletni starzec, postradał 
przy tej „zabawie" zmysły i musiano go 
odwieźć do szpitala dla obłąkanych.

Hitler i jego banda krwawo kiedyś za
płacą za tę niewinnie przelaną krew.

Źdźbło w oku bliźniego

WŁ SAŁTYKOW - SZCZEDRIN.

O fia r n y  z a ją c
(Z rosyjskiego tłomaczył St. Leśniewski). 

(Dokończenie).

Co tu radościWreszcie przybiegł, 
było., tego słowem nie wypowie, ani 
piórem nie opisze. Kochana koteozka, 
gdy zobaczyła swego miłego, wnet za
pomniała o chorobie. Stanęła słupka, 
włożyła na siebie bęben i dalej wygry 
,wać łapkami apel kawaleryjski — taką 
'oto niespodziankę narzeczonemu spra
wiła. Zaś wdowa-zajęczyca wprost gło 
wę straciła; nie wie, gdzie posadzić ko
chanego zięcia, jak go ugościć. Przy
biegły w mig ciotki ze wszystkich 
stron i kumy i siostry — lubo przecież 
na narzeczonego popatrzeć, a może też 
skosztować w gościnie różnych specja
łów,

Tylko sam narzeczony siedział oso
wiały. Ledwie zdążył pomuskać 5) z na 
rzeczoną, już począł wołać:

— Czas mi do łaźni a potem do ślu
bu jak najprędzej.

— Cóż ci tak pirzypiliło? — żartuje
zajęozyca-matika.

— Muszę wracać! Wilk zwolnił mnie 
tylko na jedną dobę.

Opowiedział teraz co I jak. Opowia
da i sam zalewa się łzami gorzkiemi. 
Wracać nie ma ochoty, a nie wracać 
nie sposób. Słowo przecież dał, s za
jąc słowa dotrzymuje. Radziły tedy i 
ciotki i kumy — wreszcie jednogłośnie

*) miłosne wołania.

orzekły: —■ „Słusznie, gachu, mówisz: 
cześć przede wszystkiem! Nigdy nie 
zdarzało się, w naszem plemieniu zaję- 
czem, by kto splamił się przeniiewier- 
stwem!"

Prędko się bajka plecie, .ale prędzej 
jeszcze toczą się wypadki między zają
cami. Rankiem gachowi sprawiono we 
sele, a przeld wieczorem żegnał się już 
z młodą żoną,

— Niewątpliwie wilk minie zje <•— ale 
bądź mi wierna. A jeśli urodzą ci się 
dzieci ,to wychowuj je przykładnie. 
Najlepiej oddaj je do cyrku: tam je na
uczą nietylko wybijać apel na bębnie, 
ale nawet strzelać grochem z armatki.

I magle, jakby nieprzytomnie (znowu 
pewnie wilka wspomniał), dodał:

— A  może też wilik... he-he... ułaska
wi mnie!

Takie były jego ostatnie słowa. Tym
czasem, gdy ko,sal on używał i wesele 
sprawiał, na tych przestrzeniach, które 
dizieliły kraj jego bohdaniki od wilczego 
legowiska, wydarzyły się wielkie kata
strofy,

W jednem miejscu deszcze spadły, aż 
rzeka, którą wczoraj koszlon przepły
nął od niechcenia, wezbrała i rozlała 
na dziesięć kilometrów. W Innem miej
scu król Aron wypowiedział wojnę kró 
łowi Nikicie i na samej drodze zajęczej 
wrzała bitwa. ,W. tnzeciem miejscu yryr

buchta cholera — trzeba było linję lewa 
ramtanny wyminąć na sto kilometrów... 
A  prócz tego wilki, lisy, sowy — 'czy
hają na każdym kroku.

Mądry był ślepak: zgóry już tak ob
liczył, aby zostało mu w zapasie trzy 
godziny jednakże gdy przeszkody pię
trzyły się za przeszkodami chłód prze
niknął mu serce. Biegnie przez cały 
wieczór, biegnie przez pół nocy; sko
ki pokrwawił o kamienie, z boków 
zwisają kłaki turzycy6) zdarte kolcami 
krzaków, trzeszcze7) zasnute mgłą, 
krwawa piana sączy się z pyska, a dro
ga jeszcze daleka! A  na dobitkę przy
jaciel — zakładnik widzi mu się jak ży
wy, Stoi teraz na warcie u wilka i my
śli: „za tyle to godzin miły szwagierek 
przybiegnie i wybawi!" Pomyśli o tem — 
i jeszcze szybciej rwie. Góry ozy doły, 
lasy ozy moczary ■— nie istnieją diań! 
Wiele razy serce mu pęknąć chciało, 
lecz on i serce w ryzy wziął, by bez
płodne wzruszenia nie przesłaniały mu 
głównego celu. Nie czas na zgryzoty 
i łzy; niechaj zamilkną wszelkie uczu
cia, aby tylko przyjaciela wyrwać z wil
czej paszczęki!

Oto już świtać poczyna, Sowy, puha- 
cze, nietoperze ciągną na nocleg, w po
wietrzu wionęło chłodem. I nagle wszy
stko wokół ucichło, jakby zamarło. A 
szarak ciągle biegnie i ciągle jedno ma 
na myśli: „czyżbym nie zdołał uratować 
przyjaciela?"

Wschód rozgorzał purpurą; najpierw 
daleko na widnokręgu zlekka try
snęło ogniem na obłoki, potem więcej

Naturafnie, że chodzi o Niemcy, gdzie 
Hitler różne odpowiedzialne stanowi- 
sko obsadza ignorantami i wogółe ludź
mi niekompetentnymi.

Martwi się tem „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny", widzący źdźbło w oku bli
źniego. Czytamy więc w tytm 'krakows
kim dzienniku:

„Jak będzie wyglądała gospodarka nie
miecka, rządzona przez ingnoramtów w 
dziedzinie handlu i przemysłu, okaże naj
bliższa przyszłość. Leoz rząd pamięta O 
wszystkich i o wszystkiem myśli. Oto 
niedawno rozgłośnia kolońsika doniosła, 
że rozpoczyna swe poranne koncerty już 
o godz. 6-tej, by przedewszysitkiem rol
nik mógł je słuchać, I z entuzjazmem od
czytuje list rolnika, w którym ten pisze, 
'że chętnie słucha radija przy dojeniu 
krów, krowy zaś reagują na koncert w 
ten sposób, ie,„ dają więcej mleka. *—1 
Triumfalnie donosi wspomniana rozgłoś
nia, że przez wprowadzenie rannych kon
certów wpłynęła na wzrost produkcji mile 
kia i  zaraz zaznacza, te rząd w każdej 
dziedzinie dokłada starań, by polepszyć 
dolę i byt chłopa".

Rolnik ten zapomniał dodać, że aby 
krowy więcej mleka dawały, musi być 
dofcon!any odpowiedni dobór muzyczny. 
Trzeba grać „Horst Wessel L.ed" i bp. 
patriotyczne utwory.

W Bnnyich krajach także są kriowy re
agujące ląa pewne utwory, muzyczne,— 
które, gdy im zagrać, ryczą. Byłoby 
praktycznie'", gdyby reagowały przez 
zwiększenie udoju. Niemieckie krowy 
są mniej subtelne, a bardziej praktycz
ne.

W esoły  RąciR
UCZCIWY.

•— Mój kochany, znalazłem portfel z pie. 
niędzmi. Poradź mi, co mam czynić.

—  Podaj ogłoiSizemie do gazety.
— A  która gazeta ma najimniiejszy na

kład?
NA KAŹMIERZU,

—  Dlaczego pan sprzedaje siwe nocne ko. 
saule?

—  Bo zostałem nocnym stróżem i  już ml 
są niepotrzebne.

®) szereć, J) o ozy

i więcej i nagle — pożoga! Płomieni się 
rosa na trawie, ocknęło się ptactwo 
dzienne, ruszyły mrówki, robaki, chrzą
szcze; skądś powilało dymkiem, w ży
tach i owsach poszum stawał się głoś
niejszy,,, Ale szarak niiiczego nie widizi, 
niczego nie słyszy, jedno tylko powta
rza: „zgubiłem swego przyjaciela, zgu
biłem!"

Aż oto nareszcie góra. Za tą górą pa
rów, a w nim wilcze legowisko... Za- 
późno już niestety! zapóźno!

Wytęża ostatnie siły, by dosięgnąć 
wierzchołka góry.,. Nareszcie! Ale już 
nie może biec, pada ztmożony... czy już 
nie dobiegnie?

Przed nim jak na dłoni legowisko wil 
ka. Gdzieś tam w dali na wieży bije 
szósta godzina, a każde uderzenie dzwo 
nu wali jak młotem w serce zmordo
wanego zwierzaka. Jednocześnie z o- 
statmim udrzeniem dzwonu wilk po
wstaje z legowiska, przeciąga się i ma
cha ogonem zadowolony. Oto już pod
chodzi do zakładnika, chwyta go w ła
py, wbija pazury w brzuch, by rozer
wać gk» na dwie połowy: jedną dla sie
bie, drugą dla wilczycy. Wilczęta cisną 
,siię wokół; obsiadły ojca — matkę, zę
bami kłapią, uczą się.

— Tutaj jestem! tutaj! — krzyczy sza
rak, jak miljon zajęcy razem i mach
nąwszy kozła zwala się z góry w pa
rów.

A  wilk pochwalił go,
— Widfeę — rzekł — że zającom moS 

na wierzyć. A btomioja decyzja: siedźcie 
naraziie pod tym krzakiem, a później ja 
was,., he-he... ułaskawię!

t
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Aż do zwycięstwa!
Opuszczone budowie. Rusztowania sterczą w 

słońca spiekocie, jak oschłe badyle chwastów przy 
parkanach ogrodów. Ziamiairła praca... wiotką się 
długie tygodnie bez roboty,^

STRAJK.
Ulicami kroczą robotnicy, spiesząc mia zgroma

dzenie. Olbrzymi plac zapełnia się strajkującymi. 
Głowa przy głowic* ramię ppzy rama esriiu.

TWARDY MUR |
jalk heiton zwarł się siłą solidarności. Mimo gło
du, mimo nędzy> stoją oni wpatrzeni w jeden 
cel: w zwycięstw10' NSie dadzą siohdie wtvdmzeó 
swoich praw'—

ZWYCIĘŻYĆ!
Sitońce pali— pot cieknie z czoła robotnika™.
Wsłuchani w słowa mówcy stoją jiafc posągi... 

bez ruchu— *•  czasu do czaistu rozlegają sile 
głosy:

HAŃBA"! . ;
I znowu cisza... złowroga cisza — mówca grzmi'

| słowem.
Gdy przypatr2ysz x boku... twarze petne 

gnozy, pierś laluje... dłonie zaiciśnfiętie...
Mówca skończył. Tłum zakołysał się i  runęła 

falą, groźna lalą ng ulicę, a z usf tych (tysięcy 
wyrwały sli£ Potężne słotwa „Gzeirwonego Sztan
daru"—

I pieśń Płynęła nad miasto, obijając się o stare 
mury ulic, o magnackie pałace, o domy kapita- 
1 i sitów-wyzyskiwaczy i kończyła się echem: 

©NIESIE ON ZEMSTY GROM"™.
Szły tłumy zwairite, jak bezbrzeżna fala morska 

i płynęły w śródmieście.™

Z kroniki ,,Kurjerka“ :
Grupa ta wznosząc okrzyki!, próbowała 

przedostać się na Rynek, została jednak przez 
policję zatrzymana i rozproszona.

Skłębił się tłum. Po chwili zwarł siię silniej... 
a naid nozgwiarean falujących mais uniósł się: 

„LUDU GNIEW!"
Słońce pali bruk uliczny... pali strajkujących 

robotników... fala ludzi płynie powoli... powoli... 
a z piersi ich wyrywają się głosy:

— Aż do zwycięstwa! (k.).

Nowy skandal 
teatralny

Jak wiadomo^ opera warszawska korzystając z 
subwencji magistratu, prowadzona- jest od dwu 
lat przez zrzeszenie aktorskie (na czele którego 
stan pp. Mazurkiewicz j Mossoczy). Wobec niskie
go Poziomu artystycznego zeszłego sezonu i zwią
zanego z tein wielkiego'spadku frekwencji, arty
ści opery już w czasie zimy żyli w bardzo cięż
kie warunkach inaterjalnych, zaś w okresie let
nim, gdy Teatr Wielki jest zamknięty, znaleźli 
si? dosłownie bez środków do życia. Ostatecznej 
nę zy zapobiec miała impreza objazdowa, na któ
rą udało się uzyskać subwencję ministerstwa o- 
ŚWiaty w kWocde kilkunastu tysięcy złotych 

/"r/fu impreza miała przebieg bardzo pomyśl
ny- Występiy opery warszawskiej zarówno w Ka- 
to c&ch, jalk i Morawiskiiej Ostrawie zakończyły 
v L i ? CZnym suk€esem artystycznym i kasowym. 
L\W&i postanowiono udać się na tournee do To-

M.łi ydSOSZCZy’ 1 Gdyni. Wynajęto
J n ! S°  zesP°łu statek 1 statkiem tym podró- 

Z°T c k \ »r ,  P°  występach w  Toruniu i Gdyni 
! T L S  u’ na®le W Wcy bez Podania jakich-

imprezy p. Roman 
r  l/fwszv Statek zaWrcf lć- Zespół aktorski o-

W ^ S S i ?  “ S
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Hitlerowski prokurator wysyła pisma
Jaik wiemy z depesz, nadprokurator trybunału 

Rzeszy 'w Lipsku, prowadzący „śledztwo" w spra
wie podpalenia Reichstagu, miał czelność zwró
cić się do tow. Rraintinga (młodszego) i słynnego 
pisarza francuskiego Romaina Rollanda „z proś
bą" o dostarczenie mu informacji, kto podpalił 
Reichstag, gdyż on, niewiniątko, tego nie wie, a 
z wystąpień publicznych Rrantinga i Rollanda 
wnioskuje, że w ich posiadaniu muszą się znaj
dować jakieś tajeinnicze dokumenty, udowadnia
jące, kto podpalił Reichstag.

Krok niesłychanie charakterystyczny nietylko 
dla tupetu, ale i dla całej umytsłowości hitlerow
skiej. Ci ludzie zdają się sobie wyobrażać, że ja. 
Jkietnikol^iiek gestami małpującemi bezstronne 
sądownictwo zdołają zamydlić oczy bodaj naj
naiwniejszego człowieka poza granicami Niemiec 
i wzbudzić jakieś wątpliwości przynajmniej co 
do tego, że p. nadprokurator jest równie silnie 
przekonany © niewinności oskarżonych, jak. i sam 
Romain Rołlalnld. Może jednak oni sobie tego wcau 
le nie wyobrażają, może im śię zdaje, że tanu

gdzieś 'zagranicą są przechowywane jakieś nama
calne dowody zbrodni Goeringa, że ludzie cywi
lizowani potrzebują wogóle jakichś dowodów ma 
rzecz tak oczywistą.

I w  swej barbarzyńskiej głupocie próbują się 
dowiedzieć, jakie to są dowody i kto- mógł być 
tym „zdrajfcą" co zdradził przed światem tajem
nicę podpalenia Reichstagu, ‘nlie podejrzewając 
nawet, że tym zdrajcą jest sam rząd Hitlera, któ
ry [każdym swoim krokiem składa dowody, że 
podpalenie było jego dziełem.

Logika tych „podiudzkich" mózgów jest tak 
odległą od logiki człowtieka cywilizowanego, że 
naprawdę przypuszczają, iż ktoś im psuje opinję 
zagranicą, jakby icb włalsne słowa ii czyny, te, 
których się nie wypierają, nie były 'najstraszliw
szym aktem oskarżenia piizećiw nim. W  środku 
Europy odsłonił się świat myśloWy pofcrewny 
ĵchyba... środkowej Afryce. Tej tubylczej oczywL 
iście.
, HiitleroWegfi lekceważą ophłję Europy, bo... jfej 
nie mogą zrozumieć, j.* ‘ mT V  t

Niesłychany skandal hitlerowski w Aostrji
POSELSTWO ORGANIZUJE ROZRUCHY, SZPIEGOSTWO I  SABOTAŻ , , . /

W  poniedziałek! 14 b. m. iwydała wiiedeńśka 
.Jteichispośt", dziennik półurzędoWy nadzwyczaj
ne wydanie, zawierające przedruk dokumentów, 
skonfiskowanych przy rewizji w centrali hitle
rowców austrjadkich. Z dokumentów tych. iwyinl 
ka zupełnie jateno nietylko, że hitlerowcy auśtrjac 
cy po rozwiąlzaniu ich partji (stworzyli organiza
cję spiskową, pozostającą pod bezpośredniemi roz 
leazami zagran iczno-polit. urzędu niem. partji 
hitlerowskiej % Rosenbergiem na czele, ale (że nie- 
mi)eKkS|e piohellśfcwMt W Wiedniu pośredniczyło, w  
komunikacji niemieckiej partji hitlerowskiej iz 
organizacją spiskową w Austr ji. Listy spiskow
ców i  do spikkowiców woził kurjetr dypIWnita tycz
ny, stale kursujący między Wiedniem i Berlinem.
Jest to coś, czego jaszcze nie bylło iw dziejach dy
plomacji europejskiej. Nawet Sowieckie pbsel- 
stWa, o ile wiadomo, nie pożwalaly Sobie na coś 
podobnego. t

A  celem tej akcji było ni mniej ni więcej jak 
podbicie Austojli sfflą zbrojną, w którym to celu!; 
zorganizowany został w  Niemdzech .Jegjoin au- 
strjacki", który miał wpaść do Auistirji natych
miast, jak tyłiko hMeroWcom uda się wywołać 
.rozruchy po prowincjach austrjackich. Nie udało 
im się. , . i ■

Prócz tego spiskowa organizacja hitleroWiska 
w  Aufetrji proWadziła za pieniądze rządu Rzeszy 
i  ze wsipótodcziałem poselstwa rozległe szpiego
stwo wojskowe i przygotowywała sabotaż ełćk. 
tryfikacji koW austrjackich. ,j

Jednem słowem, śkandal polityczny nie/siły- 
chany. Ciekawem jest, jak zachowają się wobec 
tego kontrahenci „paktu czterech". — Właściwie 
Niemcy złamały pakt, przedsiębiorąc tak poważ
ną akcję beż prźeWidzianego w  pakcie „porozu
mienia się" z kontrahentami, ale Wątpić należy, 
cizy im to Zostanie wytknięte.

Strajk robotników budowlanych w Krakowie
ZNOWU FAŁSZYW E INFORMACJE PRASY

„Ilustrowany Kurjer Codzienny" jest specja- 
lifetą od fałszywych informacyj. Znowu podał 
wiadomość, iż robotnicy rozbijają rokowania 
przez wysuwanie nowych żądań. Jak wyglądają 
te „nowe żądania" robotńików1?

„Kurjer" podaje, iż robotnicy wysunęli znowu 
żądanie delegata.‘na budowach i no'wej podwyżki 
płac. Dla ścisłości i dobrego poinformowania pu
bliczności podajemy, iż protokół zaproponowany 
przez inspektora praćy, a podpisany dnia 4 sier
pnia przez budowniczych i majstrów, obejmował 
następujące pulnkty:

1)  iż p. wojewoda krakowski spowoduje, ażeby 
władze Samorządowe miasta Krakowa żądały 
przy przyjmowaniu zgłoszeń nia roboty budówla- 
ne wykazania slię, iż dany przedsiębiorca zobo
wiązał się regulować stosunki z robotnikami, na 
zasadzie zawartej umowy zbiorowej;

2) budowniczowie i majstrowie zobowiązują się 
nie oddawać robót w podprzesiębiorlstwo nieu- 
prawlnionym firmom oraz robotnikom jako przed 
siębliorcom i  nie będą stosowali akordów;

3)  do' pracy przyjmowani będą przedewszyiśt- 
kiem miejscowi;

4) za strajk nie będzie żaden z robotników wy
dalony;

•5) roboty, wykonywane nadliazbowo, będą pła
cone w myśl ustawy;

6)  umowa obowiązuje do 31 marca 1934 r.;
7) płace: murarz, cieśla, betoniarz i zbrojarz wi 

pierwszej fclalsie 1‘38 zł., w  drugiej klasie 1T9 zł., 
płaca niekwalifikowalnego pomocnika 48—66 gr. 
za godzinę, płaca nieukwałifiikowaneigo pomocni
ka młodszego' 37—48 groszy iza godzinę; płaca ce
glarzy za 100 sztuk cegieł na parter i do piwnic 
3‘00 zł., za [każde piętro wyżej 1‘25 zł.;

8)  przedsiębiorcy godzą się, by na budowach 
istniał łącznikowy dla zażaleń z tytułu pracy i 
płacy;

9) zrzeszónia Zwrócą rię do swych członków, 
by zatrudniali pewien procent starszych robotni
ków.

oświialy budzi poważne wątpliwości. Należałoby 
sobie życzyć, aby dla uzdrowienia, stosunków za
łatwienie tej sprawy przez ZASP było jaknajszyb- 
sze i  jaknajbardziej stanowcze.

J Przedstawiciele pra'coda’wców po zapoznaniu 
się z powyżiszemi zasadami umowy oświadczyli, 

| że godzą się uznać te zafsady za obowiązujące w

I umowie zbiorowej.
Taki protokół podpisali za izbę budowniczych: 

Brzeziński, Kaczmarczyk i Jaszkiewicz, za cech 
majfetrów murarskich i ciesielskich: : Nieckarski, 
Gregoriski, Marcinkiewicz i Galalsiietwicz, a za Zw. 
przemysłowców inż. Ronka i dT. Jarszyński. » 

* *. •
Odpis tego protokółu ottrzymali robotnicy, jed

nak punkt drugi był zupełnie zmieniony do tego 
stopnia, iż nie mógł być w żadnym wypadku 
przyjęty przez robotników! i głównie z tego po
wodu odrzucony został przez robotników! w dniu 
5 sierpnia.

Obecnie po wyjaśnieniach, iż brzmienie felgo 
punktu jest zgodne z tekstem proponowanym 
przez ofcr. insp. pracy, delegaci strajkujących 
przyjęli protokół w całości jako umowę, a odnoś
nie do płac zamiast Skreślenia niższych stawek 
zrobili dalsze ustępstwa, proponując tylko 8%! 
podwyżki płac. i

Przedsiębiorcy odpowiedzieli na te usłępstwa 
wycofaniem swoich podpisów względnie unieważ
nieniem podpisów pod protokółem z dnia 4 sier
pnia, żądając zmiany względnie usunięcia szeregu 
punktów z raz podpisanego protokółu. „II. Kurjer 
Codzienny" pisze, iż to robotnicy wysuwają no
we żiądania.

Okręgowy inspektor pracy zaproponował przy
jęcie protokółu z 4 sierpnia z tem, że punkty, któ
re kwestjonują ponownie przedsiębiorcy, oraz 
kwestja płac zostaną oddane pód arbitraż. Dele
gaci robotników nie zgodzili się, by raz przyjęte 
przez przedsiębiorców punkty oddawane były pod' 
arbitraż, a wyrazili zgodę na ewentualny arbitraż 
co do podwyżki płac. Przedsiębiorcy jednak wo
góle nie chcą rozmawiać z robotnikami na pod
stawie raz przyjętego protokółu i  proponują zu
pełnie norwe warunki. Tak wygląda rzeczywi
stość.

Robotnicy poszli na bardzo dalekie ustępstwa, 
przedsiębiorcy zaś nie wykazują najmniejszej do
brej woli do zawarcia umowy zbiorowej.

Zgromadzenie strajkujących w dniu 17 sierpnia 
odrzuciło proponowany przez ofcr. inspektora pra
cy arbitraż. Strajk trwa dalej.
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WYMUSZENIE CYROGRAFU NA RODZINIE 
SCHEIDEMANNA

Wiedeń, 17 sierpnia. Jak donoszą z Berlina rząd 
niemiecki straciwszy nadzieję, że Filip Seheide- 
rnann odda się dobrowolnie w ręce oprawców, 
wypuścił z więzienia, trzymanych dotąd jako za
kładników jego córkę, zięcia, wnuka i wnuczkę 
i kilku innych jego krewnych i znajomych, zmu
siwszy ich poprzednio do podpisania deklaracji, 

- że zrywają wszystkie stosunki ze „zdrajcą". Schei- 
demannem i żywią doń najgłębszy wstręt i po
gardę.

Nie będzie redukcji... ale będzie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 17 sierpnia.
W  związku z pogłoskami o redukcjach etatów 

urzędników państwowych sfery sanacyjne ogła
szają komunikat, że żadnych procentowych naka
zów redukcji niema i nie było. Ciekawy jest jed-

W piekle hitlerowskie

nak końcowy ustęp tego komunikatu, który po
wiada, że panuje tylko ogólna tendencja do 
zmniejszenia wydatków personalnych drogą łą
czenia nMctórych urzędów, znoszenia sądów i 
uproszczenia administracji ogólnej.

— ooo*-*

POBICIE ANGLIKA PRZEZ HITLEROWCÓW 
Londyn, 17 sierpnia Donoszą z Berlina, że dr. 

Galwood, od wielu lat zamieszkały w  Berlinie le
karz angielsiki, został na ulicy bestjalsko pohity 
przez hitlerowców. Sprawą tą zajął się generalny 
konsul brytyjski w Berlinie.

CORAZ NOWE OBŁAWY 
Reriąn, 17 (sierpnia. Podczas wielkiej obła'wy w 

Bremie aresztowano wczoraj przeszło' 80 komuni
stów. Wszystkich aresztowanych odstawiono do 
obolzu koncentracyjnego.

TELEGRAMY
ZGON ŚP. KOSKOWSKIEJ

W  arszawa, 17 sierpnia (tel. wł.). Dziś o 9 rano 
zmarła Stefan ja Koskowska, żona politycznego re
daktora „Kur jera Warszawskiego" i prez. Związ
ku dziennikarzy polskich p. Bolesława Koskow- 
skiego.

HERSZT BANDY PRZEMYTNICZEJ 
OSKARŻA OBROŃCĘ I SPÓLNIKÓW

Warszawa, 17 sierpnia (teł. wł,). Siedzący w 
tutejszem więzieniu herszt bandy przemytników 
Józef Sala wniósł oskarżenie, że obrońca jego za
trzymał sobie zdeponowane u niego 10.000 zł. Po- 
zatem oskarża żonę b. aspiranta policji Bachra- 
cha, który ma proces o udział w przemytnictwie, 
że zastawiła biżuterję będącą własnością Sali. — 
Obrońca natomiast twierdzi, że skarga Sali jest 
szantażem, gdyż pieniądze otrzymał jako zaliczkę 
na honorarjum za obronę.

ZW YŻKA DOLARA POSTĘPUJE 
Warszawa, 17 sierpnia (tel. wŁ). Dziś w otnro- 

tach prywatnych płacono 6‘65 zł. Bank Polski 
płacił 6‘55 zł.

Londyn, 17 sierpnia. Zapoczątkowana w ubie
głym tygodniu zwyżka dolara trwa w dalszym 
ciągu, zyskując codziennie po parę punktów. Na 
giełdzie londyńskiej notowany początkowo 4‘40, 
w godzinach południowych doszedł kurs dolara/ 
do 4‘38 i 3/4 w stosunku do funta angielskiego. 
Kurs funta pozostał na giełdach europejskich pra
wie bez zmiany. Zurych notował funta 17‘08, Pa
ryż 84‘24, Amsterdam 8‘17 i 1/4.
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BAOEN-POWELL W  KOWNIE 
Kdwino, 17 /sierpnia. Do portu w Kłajpedzie 

przybył dziś z Gdańska parowiec angielski „Gal- 
garis", ma którego pokładzie znajduje się generał 
Baden-Powell i 600 harcerzy angielskich. Gości 
angielskich powitał szef harcerstwa litewskiego, 
prezydent republiki Smetóna.

ZAMACH NA GANKOWA 
Solf jta, 17 sierpnia. W  miejscowości kuracyjnej 

Cepino dokonano dziś zamachu bombowego na 
byłego premjera bułgarskiego Canhowa. Wybu
chająca bomba zraniła lekko służącego, podczas 
gdy Cankow wyszedł cało. Sprawca zbiegł.

SKAZANIE B0MBIARZY HITLEROWSKICH 
W  WIEDNIU

Wiedeń, 17 (sierpnia. W  procesie przeciw hitle
rowcom austrjackiim oskarżonym o usiłowany 
zamach na kawiarnię ,,Prc*duktenb oerse‘‘ zapadł 
dźiś wyrok, mocą którego pięciu ojsfcarżonych 
(skazanych zostało na karę ciężkiego więzienia od 
trzech miesięcy do dwóch lat. Trzech oskarżo
nych zostało uwolnionych od winy i kary. ,

9 KONI CYRKOWYCH SPALIŁO SIĘ 
Berlin, 17 sierpnia. Na stacji kolejowej iw Par 

sewałk podczas załadowania cyrku Buscha. wy
buchł w wagonie, w którym znajdowało się dzie
więć tresowanych koni rasowych, pożar,, skut
kiem czego wszylstkie konie zostały do tego /Sto
pnia poparzone, że prawdopodobnie będą musiały 
być zgładzone. Strata wynosi około 50 tysięcy 
marek.

KATASTROFA AUTOBUSOWA 
Berlin, 17 sierpnia. W  pobliżu Scbwarzhofen, 

iw Pałatymaoie, uległ dziś katastrofie autobus, •— 
wiozący członków organizacji (sportowej, przy- 
czem jedna osoba z/ośtała zabita, a 22 osoby od
niosły rany. , ; i ; j . ; ]

i UKŁAD WŁOSKO-SOWIECK1 
Beirlin, 17 sierpnia. Wedle praisy berlińskiej ro1- 

kowania włosko-sowieckie w sprawie włois/ko-iso- 
rwieckiego1 układu o nieagrdsji są już na ukończe
niu. Podpisanie układu ma nastąpić w  Rzymie w 
najbliższych dniach.

N IEZW YKŁA DROGA PIORUNA 
Kopenhag*, 17 sierpnia. W  Nagjboel, w Jutlan- 

dji południolwej, .wydarzył isię wczoraj niezwy
kły wypadek porażenia piorunem. Podczas doje
nia krów, umocowanych łańcuchami do ogrodze
nia z drutu kolazals/tego, prowadzącego do podda
sza stajni, uderzył piorun w ogrodzenie w odle
głości kilkudziesięciu metrów od zabudowania. 
Spływając drutem kolczastym przez ciała zwie
rząt, pioruln zabił próbietę dojącą krowy i .wszyst
kie 11 krów. •

ODNALEZIONE SZCZĄTKI SAMOLOTU 
AMUNDSENA 

Kopenhaga, 17 sierpnia. JDagens Nyheter" do
nosi z Osilo, że wedle nadeszłyoh tam z Tromsoe 
pogłosek w/ pobliżu wyspy Niedźwiedziej znale
ziono szczątki samolotu francuskiego JLatham", 
który, lecąc z Amundsenem na poszukiwanie za
ginionej wyprawy włoskiej generała Nobile do 
bieguna północnego, zaginął bez śladu. Wedle 
tych pogłosek, powracający z okolic podbieguno
wych do Tromsoe rybacy oświadczyli, że wyło
wili w sieciach szczątki aparatu. Wobec tego, że 
nieznany jest wypadek, aby w tamtych okolicach 
zginął kiedykolwiek jaki inny samolot, przypu
szczają, iż wydobyte przez rybaków szczątki po
chodzą właśnie z samolotu „Latham". Konsul 
francuski w  Tromsoe zainteresował się tą pogło
ską i podjął starania o porozumienie się z wcho
dzącymi w rachubę rybakami, którzy tymczasem 
porozjeżdżali się do swych domostw. i

O S Z A L A Ł Y  P O L IC J A N T  R Ą B A Ł  L U D Z I
NA ULICACH 

i Mafdryt, 17 sierpinia. Ulice imiasta były wczoraj 
wieczór wMowInią wstrząsającego zajścia. Osza
lały nagle policjant dobył Iszabli i począł ścigać 
przechodniów, tnąc naośldp, kogo izidołał dopaść. 
Przechodnie w  wielkim popłochu rzucił! Isię do 
ucieczki, lub chroiniłi się w bramach domów. — 
Kilka osób zostało przez niego pokaleczonych, w 

j tem trzy kobiety ciężko. Posterunkowy, pełniący 
i służbę, ‘nie widząc Innego wyjścia, dobył rewol- 
| weru i oddał kilka strzałów na postrach, a gdy 

to nie poskutkowało, strzelił do: furjata, kładąc 
go trupem na miejlscu. > ., . ►

I HURAGAN NA JAMAJCE
N»)tvy Jork, 17 sierpnia. Wedle wiadomości, 

nadęszlych z Kingston, wczorajszy huragan, jaki 
nawiiodlźl wylśpę Jamajkę, pochłonął (przeszło 100 
ofiar w  zabitych. Straty oceniają na 3 mil jony 
dolarów. , , .
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SPISEK NA PREZYDENTA URUGWAJU 
Nowy Jo*k, 17 sierpnia. Jak z Montevideo do

noszą, wykryła tam policja spisek na życie pre
zydenta ur/ugiwajlskiego Terry, dokonując wielu 
aresztowań. Spiskowcy zamierzali prezydenta za
mordować z okazji otwarcia parlamentu, czego 
miał prezydent dokonać w przyszłym tygodniu.

I krają ize  świata
BORYSŁAW MIASTEM. W  Dzienniku ustaw 

z 14 sierpnia ukaizało się rozporządzenie o pod
niesieniu gminy Borysław w powiecie drohobyc- 
kim do rzędu miast, objętych ustawą z 13 marca 
1880 ze zmianami wynikająeemi z ustaw później
szych oraz ustawy z 23 marca 1933 o częściowej 
zmianie ustroju samorządu terytorjalnego.

MIOTŁA JAKO NARZĘDZIE ZBRODNI. W  No
wej Wsi na Górnym Śląsku doszło w mieszkaniu 
Marji Jabłonkowej do sprzeczki między córką 
Gertrudą a narzeczonym jej Franciszkiem Kobu
sem z Nowej Wsi. W  toku sprzeczki Kotnis ude
rzył matkę swej narzeczonej tak silnie miotłą do 
zamiatania w głowę, że musiano ją przewieźć do 
szpitala, gdzie wskutek odniesionych ran zmarła.

N IEZW YKŁY POMYSŁ ZŁODZIEJSKI. Nie
zwykle sprytnej i  pomysłowej kradzieży dopuścił 

; się jakiś nkschwytany jeszcze złodziej- W  domu

przy uł. Leszno 108 w /Warszawie mieści się fa
bryka gilz „Sokół". Codziennym zwyczajem po 
zamknięciu kantoru gotówkę i papiery wartościo
we zabierano w walizkę i przenoszono na noc do 
mieszkania kierownika fabryki Czesława Hubne
ra, a rano po odbiór walizki przychodził robotnik 
fabryki lub woźny. O systemie tym musieli do
wiedzieć się złodzieje, którzy w  ub. poniedziałek 
dokonali podstępnej kradzieży. Na 5 minut przed 
godz. 2 przyszedł do mieszkania Hubnera jakiś 
człowiek., przepasany fartuchem z worka. Przyby
ły zwrócił się do służącej mówiąc, że został przy
słany przez kasjera Karola Słowika celem zabra
nia walizki. Służąca, wydająca codziennie waliz
kę, widząc, że zgłasza się robotnik w fartuchu, 
walizkę wydała. Po chwili wyjrzała przez okno, 
lecz robotnika z walizką nie było. (Zaniepokojona 
zawiadomiła niezwłocznie Hubnera, poszukiwa
nia jednak nie dały wyniku. Pomysłowy złodziej 
musiałiodjech a ć oczekującym przed domem samo- 
diodenL Walizka zawierała. 7000 zł. gotówką we
ksle, zaliczenia (kolejowe, czeki dtp. papiery war
tościowe na ogólną sarnę 20 tysięcy zł.

KATASTROFA LOTNICZA. We' wtorek wyda
rzyła się w Łucku opodal cmentarza katastrofa 
samolotu wojskowego szkolnego. Wskutek defek
tu motoru samolot uległ zniszczeniu i spłonął. 
Znajdujący się na tym samolocie sierżant-pilot 
Szczygłowski z 2 pułku lotniczego poniósł śmierć 
na miejscu wskutek poparzenia. Towarzyszący pi
lotowi uczeń Bobrowski Czesław jest ciężko popa
rzony. Odwieziono go do szpitala, stan jego jest 
podobno ciężki. Władze wojskowe zarządziły do
chodzenia, celem ustalenia szczegółów katastrofy.

W AHANIA W  SZYBKOŚCI OBROTÓW ZIE
MI. Po 25 latach żmudnej i uciążliwej pracy r>ad 
zagadnieniem szybkości obrotu ziemi wokoło 
osi australijski astronom, E. W . Brown, doszedł 
do wniosku, że w zasadzie szybkości tej defini
tywnie nie można ustalić: ziemia obraca się nie
jednakowo, to szybciej, to znów wolniej, tak, iż 
doba nie zawsze ma pełne 24 godziny. Odchylenia 
te jednakowoż odbywają się nie perjodycznie, a 
w różnych odstępach czasu i to bez widocznej o- 
kreśłonej przyczyny. Ostatnio fakt taki miał miej
sce w roku 1918. Według mniemania Browna od
chylenia w szybkości ohrotów ziemi mają bezpo
średnio ścisły związek z tajaniem lodowców; zbyt 
szybkie spływanie kry lodowej przyczynić się mo
że do odchyleń inercji, a tern/samem może wpły
nąć na przyśpieszenie obrotu ziem i Nie jest rów
nież wykluczone, iż wielką rolę odgrywa tu płyn
ne jądro ziemi, ulegające perturbacjom, W  każ
dym razie stwierdzony został fakt, iż przed 15 la
ty kuła ziemska zwolniła bieg swój wokoło osi, 
skutkiem czego doba przedłużyła się o ułamek se
kundy. Do dnia dzisiejszego, według słów Brow
na, różnica ta zclsfała już całkowicie wyrówna-

Z racmi socjalistycznego
ZGROMADZENIE W  WIELICZCE

W  niedzielę 13 bm. w sali Domu Robotniczego 
w Wieliczce odbyło się publiczne zgromadzenie 
zwołane przez miejscowy komitet PPS. Po zaga
jeniu przez tow. Jedynaka i wyborze prezydjum, 
w skład którego weszli towarzysze Hołzer i  SK®- 
wroio, referat o obecnej sytuacji gospodarczej i  
politycznej wygłosił tow. dr. Szumski. Następnie 
o sprawach organizacyjnych przemówili tow. Hoi- 
zer i. Jedynak.
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WPISY
DO S Z K O Ł Y  R Z E M I O S Ł

(Oddział d!a ślusarzy)

w Krakowie, al. Mickiewicza 5
odbędą się

w dniach 18 i 19 sierpnia b. r.
od godziny 10 do 12.

K B O N I K A
— OSTRZEŻENIE: Zdarzają się obecnie bar

dzo częste wypadki oszustwa, że zamiast zna
nych piw podają Wam bezwartościowe piwo po 
tej samej cenie. Zwracając baczną uwagę nie daj
cie się oszukiwać.

— o o o —

K o n ie c  w a k a c y j
Szybko przeszły wakacje. Tego roku „zrefor

mowane", początkowo deszczowe, a przy końcu 
słoneczne. Młodzież użyła dosyć, urządzając wy
cieczki zbiorowe, spędzając po 'kilka tygodni na 
k o l o n jach, to znów harcerze włócząc się po Pol
sce. Słowem wakacje zostawią miłe wspomnienia. 
Trzeba wracać „do budy", na ławę szkolną i za
cząć pracować.

Nia dworcu krakowskim ruch. Każdy pociąg 
przyjeżdżający do Krakowa wyrzuca z siebie tłu
my powracających do domu — całe rodziny ob
ładowane kuframi i koszami wracają do „pieleszy 
domowych". Od rogatek miejskich ciągną fur
manki naładowane bagażami letników. Wszystko 
\vraca .. a czas najwyższy, gdyż w Wedziclę diniia 
20 bnci. zaczyna się rok szkolny nabożeństwem, a 
W peni e działek nor malna manka.

Zreformowana szkoła zacznie działać. Podobno 
podręczniki jeszcze są w diruku, księgarnie ich nie 
otrzymały. Person,ai nauczycielski nieustalony... 
niniejsza o to... drobiazg... nauka się zacznie... 
laki jiast rozkaz, a rozkazu trzeba słuchać.

— o o o — ■ ■ -■■■■'T

E k s p lo z ja  m a szyn y  
b e n zyn o w e j w  b e k o n ia rn i

W  bekoniarni na Grzegórzkach nastąpiła wczo
raj silna eksplozja maszyny benzynowej. Wybuch 
był tak silny, że zostało poparzonych dwóch cze
ladników rzeźniczych. Jeden z nich 22-letni Józef 
Cymtoateki uległ poparzeniu II stopnia całej gór
nej części ciała aż po pas. Stan jiego jest hardtzo 
poważny. Dnugi 27-łetni Józef Bil, doznał również 
poparzenia II stopnia lewej piersi i rąk. Przybyłe 
na miejsce strasznego wypadku pogotowie ratun
kowe opatrzyło rannych i przewiozło ich do szpi
tala św. Łazarza na oddział chorób skórnych.

— o o o —
ZJAZD TOWARZYSTW FOTOGRAFICZNYCH 

Z OKAZJI OTWARCIA MIĘDZYNARODOWEGO 
SALONU FOTOGRFIKI W  PAŁACU SZTUKI W  
KRAKOWIE. W  dniach 20 ,i 21 bm. odbędzie się 
w Krakowie zjazd delegatów polskich towarzystw 
fotograficznych, na którym poza omówieniem 
spraw wewnętrznych wygłoszone zastaną nastę
pujące referaty: dra M. Wieczorka „Fotograf ja ma 
usługach krajoznawstwa", „Fotografja na tle o- 
statnich zdobyczy wielkiego przemysłu fotogra
ficznego" i prof. J,. Świtkowskiago „Położenie fo
tografików zawodowych". Obrady odbywać się 
będą w gmachu Polskiej YIMJGA (uł. Krowoder
ska 8). Uczestnicy zjazdu wezmą także udział w 
uroczyslem otwarciu Salonu fotografiki, które na
stąpi w niedzielę 20 bm. o godz. 11*30 przedpo
łudniem.

'W  SPRAWIE ZATRUDNIENIA BEZROBOT
NYCH PRZY ROBOTACH GMINNYCH pojawił 
się następujący okólnik prezydenta m. Krakowa: 
„Z powodu wyczerpania funduszów miejski ko
mitet pomocy bezrobotnym przy wydziale VI ma
gistratu przystąpił do likwidacji swej działalności 
i wstrzymał akcję dożywiania, bezrobotnych i ich 
rodzin, ograniczając ją jedynie w  wyjątkowych 
wypadkach do udzielania im doraźnej pomocy. 
Celem przyjścia z pomocą znacznej licźbie bezro
botnych zamieszkałych na terytor jum miasta, ko
ni ecznem jest danie im możności zarobku przy 
robotach, podejmowanych przez zakłady i przed
siębiorstwa miejskie. Prezydent miasta poleca 
przeto naczelnikom odnośnych wydziałów mgfu, 
oraz dyrektorom zakładów m„ aby przy robota,oh 
prowadzonych w zarządzie wydziału wzgji. za
kładu, zatrudniali wyłącznie bezrobotnych stale 
przynajmniej od roku w Krakowie zamieszka
łych. Zatrudnianie bezrobotnych z okolic Krako
wa może mieć miejsce jedynie w wyjątkowych 
wypadkach i to w każdym poszczególnym wy

padku za osobnem zezwoleniem prezydenta mia
sta. Zapotrzebowanie robotników zgłaszać należy 
jak dotychczas do biura prezydjalnego rngtu, któ
re przed uzyskaniem zatwierdzenia prezydenta m. 
na przyjęcie porozumie się w krótkiej drodze co 
do kandydatów z wydziałem V I magistratu (m. 
biuro rejestracji bezrobotnych), prowadzącym^ e- 
w idiencję bezrobot nych na terytor jum miasta."

LEGITYMACJE TRAMWAJOWE SZKOLNE. 
Dyrekcja krakowskiej miejskiej kolei elektrycz
nej zawiadamia interesowanych, że legitymacje 
szkolne na rok 1933/34 będą wydawane w biurze 
sprzedaży abonamentów prizy ul. Wawrzyńca 15, 
w dniach od 21 bm. do 4 września włącznie w 
godzinach od 8 do 13 i od 15 do 18. Legitymacje 
powyższe muszą być niezwłocznie potwierdzone 
przez władzę szkolną na pierwsze półrocze szkol
ne. Cena biletów szkolnych pozostaje bez zmiany. 
Z dniem 20 bm. stare legitymacje szkolne tracą 
swą ważność,

ZAMKNIĘCIE UL. ŻÓŁKIEWSKIEGO DLA! 
RUCHU KOŁOWEGO. Z powodu budowy kanału 
w uli. Żółkiewskiego od ulicy Grzogórzeckie| — 
zamyka się z dniem 18 bm. wspomnianą ulicę dla 
ruchu kołowego przejazdowego, przyczem ruch 
pieszy tbędzie nadal utrzymany.

TORPEDA DO ZAKOPANEGO. Krakowski dy
rekcja kolei, chcąc umożliwić szerokim sferońa pu
bliczności poznanie atrakcji jazdy ^torpedą ibołejo- 
wą“ przed wprowadzeniem stałego kursu tejże, or
ganizuje jutro w sobotę jednorazowy przejazd z 
Krakowa przez Rabkę do Zakopanego. Odjazd ż 
Krakowa 11*05, przyjazd do Rabki-Zdroju 12*39, 
odjazd z Rabki-Zdroju 12*41, przyjazd do Zako
panego 13‘30. Cena jednorazowego przejazdu z 
Krakowa przez Rabkę do Zakopanego wynosi zł. 
16 od osoby. Na jazdę tę można nabywać bilety 
w ograniczonej ilości (60 sztuki) tylko w Orbisie 
(Rynek główny).

ZWIEDZANIE KRZEMIONEK I PRASTAREJ 
MOGIŁY KRAKUSA, osnutego legendami kościół
ka św. Benedykta, z omówieniem dziejów i Pod
górza odbędzie się jutro w ,sobotę jako 27 wyciecz
ka naukowa z cyklu Tow. m it Krakowa pod kier. 
dra J. Doibrzyckiego. Wstęp 1 zł. Zbiórka o godz. 
3*45 przed kościołem paraf, wi Podgórzu (tramw. 
Nr. 3 i 6).

OFIARA ROZPASANEGO ROWERZYSTY.
Ulicą Mazowiecką przechodził p. Jan Jaśkowiec, 
sierżant 5 baonu sanitarnego w towarzystwie swej 
12-lełniej córki Joanny, Nagle wpadł na dziew
czynkę rowerzysta Józef Rierad (zam. tń. Zbożo
wa 3) i powalił ją na ziemię. Dziewczynka dozna
ła złamania lewej ręki w przegubie. Wezwane 
pogotowie wojskowe przewiozło ofiarę rowerzysty 
do szpitala garnizonowego.
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Historia socjalizm u w G alicji
Na ten tendencyjny artykuł „Czasu", sprzeczny z  kodeksem kar

by m, zwrócił na rozprawie uwagę prokuratora obrońca dr. Machalski, 
Zapytując go, czemu tego artykułu nie skonfiskował, na oo Brasom 
oświadczył, że odmawia odpowiedzi, ponieważ jest całkiem niezależ
nym.

Drugi oskarżony T r u s z k o w s k i  na zapytanie przewodniczą
cego przyznał się ty lko do fałszywego meldunku, oświadczając, że 
hie czuje się winnym zaburzenia spokoju publicznego i obrazy ma
jestatu. W  r. 1875 przybył do Lwow a z zamiarem kształcenia się, dla 
Ofaku funduszów porzucił jednak ten zamiar i wyuczył się introli
gatorstwa. W  listopadzie 1878 r. p rzybył do Krakowa w  zamiarze 
^stąpienia do seminarjum nauczycielskiego. N ieprzyjęty, utrzym y
wał się z lekcyj prywatnych. W  tym czasie zapoznał się z Ludwikiem 
Waryńskim, z którym razem zamieszkał. P rzy  aresztowaniu policja 
y  okropny sposób biła go i maltretowała; gdy zaś poprosił sędziego 
śledczego, pokazując mu ślady razów, aby zarządził visum repertum, 
len stanowczo odmówił.

Opowiadanie to nazwał przewodniczący zarzutami bez dowodu 
i o ebrał Truszkowskiemu głos w  te j kwestji.

Na dalsze pytania oświadczył Truszkowski, że zgadza się z prze- 
1 °.]laiIU'Łrnd Waryńskiego, że w ięc uważa za konieczne dla szczęścia 
l '1 z OSCl’ hY wszystkie narzędzia pracy stały się własnością mas. Do 
yc mas zalicza on wszystkich pracujących; do klasy zaś używającej 
a icza w  aścicieli dóbr, osoby piastujące wysokie urzędy...

~~ wię<, j cesarza, —  wtrącił przewodniczący.

gramu bvł b S ^  ° świ.adczyJ’ “  ^ a le z io n y  u niego rękopis pro- 
^  y  ą kopją, w  Krakowie zaś n igdy nie by ł w  życie wpro- 

a zony en program, przeznaczony dla W arszawy. P ro jek t federa- 
i przepisa z oryginału, przyw iezionego z Warszawy. Przewodni- 

Da C C*.a* 4emu w ierzyć, tw ierdząc, że ma z najlepszego 
o cl najau en y czn iejsze wiadomości (dostarczone przez policję), iż 
ogram ten jes ylko tłumaczeniem programu, uchwalonego w  Lon

dynie w  grudniu 1878 na międzynarodowem zebraniu... Wkońcu Tru
szkowski zaprzeczył istnieniu kółek rewolucyjnych w  Krakowie.

Zeznania trzeciego oskarżonego B i e s i a d o w s k i e g o  (Uziębły) 
m iały obok zeznań W aryńskiego również znaczenie programowe. Ży
w y  temperament go unosił i przewodniczący kilkakrotnie mu prze
rywał. Biesiadowski (zgodnie z prawdą) nie przyznał się do zarzuca
nego mu udziału w  tajnem stowarzyszeniu. Zwrócił on uwagę na ten
dencyjne, najzupełniej sprzeczne z prawdą twierdzenia aktu oskar
żenia, który wplątał do sprawy redaktora czasopisma rosyjskiego 
, W pierod" Ław  iowa, nie mającego przecież z obecnym procesem 
najmniejszego związku; prokurator nazwał to ściśle naukowe socja
listyczne czasopismo nihilistycznem. Nihilizm  to wszecbnegacja, to 
odrzucenie wszelkich ustalonych norm w  sztuce, polityce, filo zo fji 
i społeczeństwie. Trzeba naprawdę najmniejszego pojęcia nie mieć 
o filozo f ji, ani o ekonomji politycznej, aby nie umieć odróżnić socja
lizmu od nihilizmu; prokurator tendencyjnie łączy socjalizm z nihi
lizmem, aby w yw rzeć niekorzystne dla oskarżonych wrażenie na sę
dziów przysięgłych. Broszura Dragomanowa „W ygrana z ostatniej 
w o jn y " nie zawiera ani jednego zdania o socjalizmie, a została przez 
prokuratora nazwana socjalistyczną w  tym  ty lko  celu, aby fakt je j  po
siadania uznać na dowód, iż oskarżeni są wysłannikami Dragomanowa. 
Takie przekręcanie faktów, takie fałszywe i tendencyjne wnioski 
w  akcie oskarżenia uwłaczają stanowisku, które p. Brason zajmuje.

Przewodniczący w zyw a Biesiadowskiego cło porządku i oznajmia, 
że nie wyznacza mu dyscyplinarnej kary jedyn ie przez wzgląd na 
oczywiste jego  zdenerwowanie; prosi go raz jeszcze, aby się hamował.

Biesiadowski obiecuje, że postara się, chociaż wyznać musi, że 
krytykowany przezeń elaborat działa nań denerwująco. N ie przyto
czono w  nim ani jednego dowodu istnienia jakiegoś „centralnego ko
mitetu" w  Krakowie, a co akt oskarżenia m ówi o „k ieru jącym  komi
tecie anarchistów" w  Genewie, jest nielogiczne, bo anarchiści żadnego 
kierownictwa nie uznają i obradują nawet bez przewodniczącego. Już 
w  r. 1872 na kongresie w  Hadze anarchiści oddzielili "się od socjali
stów ; należy w ięc rozróżniać, a nie łączyć te dwa odmienne kierunki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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NAPAD NA PLANTACH. Wczoraj w nocy na 
przechodzącą plantami koło „Zakopianki" 20-let- 
nią Zofję Ciastoniównę napadli jacyś osobnicy i 
ciężko ją poranili. Giastoniówna zgłosiła się na 
stację pogotowia ratunkowego. Lekarz stwierdził 
a  napadniętej rany cięte na twarzy i nosie. Po 
opatrzeniu polecono Ciastoniówmie udać się do 
szpitala św. Łazarza do amibuilatorjum chirurgicz
nego. Przy tej sposobności należy podnieść, że 
planty pod koleją są niebezpiecznym terenem wie
czorną i nocną porą, gdyż tam włóczą się podej
rzane indywidua, które zaczepiają przechodniów.

PODCZAS UCIECZKI PRZED SPŁ08ZONEMI 
KOŃMI. Na uk Kazimierza Wielkiego spłoszyły 
się konie i poniosły wóz. Uciekająca przed rozpę- 
dzonemi końmi 43-letniia Franciszka Susu-łowa, 
wieśniaczka wpadła na szkło i rozcięła sobie do 
kości lewą stopę. Wezwane pogotowie ratunkowe 
opatrzyło ranną i przewiozło ją na oddział chi
rurgiczny szpitala św. Łazarza.

ODRĄBAŁ SOBIE DW A PALCE U RĘKI. Pod
czas rąbania mięsa w sklepie rzeźniczym 224etni 
Salomon Marmor, pomocnik rzeźniczy, odciął so
bie dwa palce u lewej ręki. Wezwany lekarz po
gotowia ratunkowego opatrzył rannego i prze
wiózł do szpitala.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano Emi- 
lję Gancarczyk (lat 19) za kradzież patefonu i 
płyt gramofonowych wart. 100 zł. Gancarczyk 
skradła te przedmioty na szkodę Jakóha Defa, 
rram przy uk Gertrudy 29. — P. Czarneckiemu 
Janowi, wł. drukarni przy ul. Szewskiej 20, skra
dziono różne przybory od maszyny drukarskiej 
wartości 770 zł. — P. Judzie Zimmermanowi (uiL 
Sarego 24) skradziono bieliznę wartości 150 zł. — 
Ze sklepu spożywczego przy ul. Kaz. Wielkie
go 121 skradziono 150 zł. — Z podwórza domu przy 
Ul. Augustyńskiej 17 skradziono na szkodę p. Ma- 
rji Sandomierskiej futro męskie oraz okulary w 
złotej oprawie.

TEA TR Y  I K O N C ER TY
i „SPRZEDANA NARZECZONA" Z ADĄ SARI. Jutro
w  sobotę daje opora krakowska komiczną operę F ry 
deryka [Smetany „Sprzedam  narzeczona" w  opracowa
niu muizycznem dyr. Bolesława Walllek-Walewskiego, re- 
żysersfciem J. Stępniowskiego, z gościnnym występem 
świetnej naszej śpiewaczki Ady Sari w  partji tytułowej. 
Partnerami znakomitego gościa będą pp.: T. Szymono- 
w icz, J. Stępniowski, A. Mazanek, Pastówna, W iśn iew 
ska, Mazurek, W oźniak i inni.

i W  TEATRZE BAGATELA odbędzie się dziś w  piątek 
druga i ostatnia piremjera „trupy wileńskiej" sztuki —  
„Bunt w  domu poprawczym" z udziałem: Gheweł Buz- 
gana, R. Gamarskiej, E. Gołdenberga, K. Kuirlendera, 
Dawida Licbta, J. Mansdorfa, M. Melnika, M irjam Or- 
leskiej, M. Potaszyńsikiiej, D. Rosenbluma, D. Szapiiro, 
R. Szylera. Bilety do nabycia w  kasie teatru Bagatela 
od godziny 10 przedpołudniem w  cenie od 70 groszy do 
4 złotych.

SP O R T
i LEGJA— CRACOVIA. Finałową rundę mistrzostw P o l
ski w  piłce nożnej rozpoczyna Gracovia zawodami z 
jednym z na jró żn ie jszych  konkurentów: W KS Legja  z 
W arszawy. Gracovia po zwycięstwach na turnieju sło
wiańskim w N itrze przystępuje do zawodów z Legją z 
wiełkiem i szansami. Zawody (odbędą się w  niedzielę 20 
bm. o  godzinie 4‘30 popołudniu. B ilety w  przedsprzedaży 
po cenach zniżonych są już do nabycia.

ZAW ODY O M ISTRZOSTW O ROBOTNICZE KRAKO
W A. W  niedzielę 20 bm. o godzinie 10 przedpołudniem 
na boisku Garbarni odbędą się zawody w  piłkę nożną 
o mistrzostwo robotnicze Krakowa pom iędzy RKS L e 
gja a Zakrzowianką, które zapowiadają się nadzwyczaj 
interesująco, ponieważ Legja będzie się starała zrehabi
litować za poniesioną porażkę w  pierwszej rundzie, zaś 
Zafcrźowianka będzie chciała udowodnić, że zwycięstwo 
je j nie było przypadkowe. Drużyny wystąpią w  najład
niejszych składach. Niskie ceny wstępu pozwolą wszyst
kim oglądać te ciekawe zawody.

mmmmm
SAMOBÓJSTWO Z HUMOREM- W  KórniMi 

(Poznańskie) na cmentarzu miejscowym powiesi! 
się (Michał Krawczyński, kierownik spółki „Płuig", 
w wieku 77 lat. W  liście pozostawionym poprosił 
kilku dawniejszych kolegów ii znajomych o po
niesienie kosztów pogrzebu, podając jako powód 
samobójstwa złamanie dicznemd chorobami. List 
swój zakończył parafrazą Wyspiańskiego;

„Miałeś chamie złoty róg,
Będąc kierownikiem firmy „Plag";
A  jako twych trudów twór,
Boś był głupi — został ci sie ino ssSuurl 

KASJER PAŃSTWOWEGO (NADLEŚNICTWA 
FAŁSZERZEM MONET: Od pewnego czasu poja
wiły się W! Bydgoszczy fałszywe 10-złotówki. —<■ 
Z wierzchu dobrze posrebrzane imitowały praw
dziwe, to też znalazła się ich w obiegu większa 
ilość. Ostatnio zaczęli kupcy badać każdą sztukę.

Do pewnego składu zgłosiła się robotnica leśna* 
która płacić chciała za towar 10-złotówką. Gdy 
kupiec zwrócił jej uwagę, że 10-złotówka jest fał
szywa, wyciągnęła z torebki drugą również fał
szywą. Przed zawezwanym funkcjonariuszem po
licji zeznała, że obie 10-złotówki otrzymała jako 
zapłatę za pracę w lesie Ossowej Góry. Władze 
stwierdziły, że falsyfikaty puszcza w obieg kasjer 
nadleśnictwa Pachcice ZysnarSki, który po otrzy
maniu na wypłatę większej sumy pieniędzy wy
mieniał ją na fałszywe '10-złotówki i  rozsyłał leś
nikom całego nadleśnictwa. Aresztowano Zysnar- 
skiiego i krawca Jana Kleina, który był dostawcą* 
falsyfikatów na Bydgoszcz. Wobec tego, że śledz
two jeszcze nie jest ukończone, szczegóły utrzy
mywane są wi tajemnicy.

PIĘCIU ŻOŁNIERZY UTONĘŁO PODCZAS 
CWICZEŃ. W  czasie przeprawiania się prze;; rze
kę 3 pułku szwoleżerów, stacjonowanych w  Su
wałkach, który obecnie odbywa manewry nieda
leko wsi Sielanka, utonęło 3 podoficerów i  3 sze
regowych tego pułku, mianowicie wachmistrz Ko
walewski, kapelmistrz orkiestry pułkowej kapral 
Czarnecki i członkowie orkiestry Dąbrowski, Ma
ciejowski i Szwedka Przebieg tragicznego wypad
ku był następujący: Na promie przeprawiało saę 
?przez rzekę dowództwo, orkiestra, pluton łączności 
1 dwóch oficerów. Na środku rzeki pękła lina, 
podtrzymująca prom. Wskutek nagłego wstrząsu 
prom przechylił się i  wszyscy wpadł! do wody. 
Szwoleżerowie, którzy umieli pływać, poszli na 
ratunek tonącym kolegom. Pierwszy pośpieszył 
kapral Czarnecki, widząc że wachmistrz Ko
walewski traci siły, wskutek silnej fali jednak 
i ogólnej paniki, spowodowanej przez borykanie 
się z falami koni, obciążonych bagażem, obaj żoł
nierze poszli pod wodę. Większość żołnierzy zdo
łała się uratować i  wyszła z katastrofy cało.

W m m m  1 Z S N M I I M Z U n '
POSIEDZENIE KOMITETU PPS W  PODGÓRZU od

będzie się -w piątek 18 bm. w Domu tram wajarzy (plac 
Seitkowstkiego 7). i ; i

W BIBLIOTECE TU R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego I.—
Dr. Kłuszyński: Regulaoja urodzeń . 1.50
M. Adler: Marksizm jako proletariacka

nauka ż y c ia ........................* * • 0‘75
M. Adler: Droga do socjalizmu . . » . 0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od ułopji do 

nauki 1.20
Zaremba: Bezdroża fcapibaffitzmti t drogo

wskazy przyszłości . . . . . . .  3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze

szyt L . .  .......................0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) . 10.
Ustawodawstwo Pracy. T. Ul. Inspekcja 

pracy • • . • • • * • • • « •  4. 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim  ......................   • 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud"

czycy  ........................................1.50
Porczak: Walka o Demokracje . * * 1-50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotnir*

ków ..................................   2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow

ników Umysłowych . . . . . . .  1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny . . . . . . . . . .  3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . , j.— 
Sądy pracy . . . . . . . . . .  2.40 
Zygmunt 1 Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej . . . . . . . .  2.50

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

id. Warecka 9.

LANCKORONA k. KALWARII
linja Kraków-Zakopane

położona w il la  „ G r a ż y n a "
poleca

pokoje duże, słoneczne z utrzymaniem lub bez.
Las. — O gród. — Radjo. — Ceny niskie:i

Niewygodne
g o r s e t y  i p asy , zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i  przerabia 
na wygodne jedyna w  Polsce 
pracownia

Franciszk i Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, n a  m iarę , a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

Związek Pracowników Pomocy 
Pielęgniarskiej i Masażu w Polsce

Kraków, ul. Wielopole 3 
(dawny adres Nr 14). Telefon Nr 138-45

organizuje
3  MIESIĘCZNE KURSA MASAŻU, PIELĘG
NIARSTW A i PIELĘGNIAREK DLA NIE
MÓW LAT -Wpisy przyjmuje kancelar ja Związku.
Po złożonym egzaminie uczestnicy otrzymają świadectwo.

„JEDNOLIT"
GRODZKA 9

jedyny w Krakowie DOM TOWAROWY 
o śc iś le  jednolitych cenach od  25 g r  
d o  3*— z ł  — prosi o zwiedzenie maga

zynu b e z  o b o w iązk u  k u p n a .

Reklama dźwignią handlu!

H t n i i A i

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota: „Sprzedana narzeczona".

KINOTEATRY
Adrfa: „Sto metrów m iłości".
Apollo: „Romaną z -sekretarką".
Atlantic: „Musisz być moją" i  „TrzecK ze stacji ben

zynowej".
Bagatela: „Levy  i ska". i .
Dom żołnierza; „Romantyczne panny i  praktyczne ma

m y" i „Panienki o-d gimnastyki i plastyki".
Promień: „Dzielny wojak Szwejk".
Słońce: „Serce n-a rozdroża" i „Kawalerow ie dzikiego 
i Zachodu".
Świt: „Fałszywy strzał" i „Małość czyni cuda",
Sztuka: „Quick“  -(Diljana (Hamrey),
Uciecha: „Żebrak iz Bagdadu".
Wanda: „Miłość w  aucie".

RADJO KRAKOWSKIE
Piątek  18 sierpnia

11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.05: Gra
mofon. 12.26: Przegląd prasy i komunikat meteorologi
czny. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00 
Gramofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.3(5: Gra
mofon. 17.00: Przegląd wydawnictw. 17.16: Koncert so
listów z W arszawy. 18.00: Odczyt z W arszawy: „Polska 
współczesna". 18.20: Rozmaitości, komunikaty. 18.40: 
„Na widnokręgu". 18.55: Pogadanka z W arszaw y o o- 
perze „Gosi fan tutte" Mozarta. 19.15: Opera z Salzburga 
Mozarta „Cosi fan tutte". 20-30: Dziennik wieczorny. 
20.40: Odczyt o  „trupie w ileńskiej" —  wygłosi red. Ka
ro l Muller. 20.56: Opera z Salzburga: „Gosi fan tutte" 
Mozarta, akt drugi. 22.05: Muzyka taneczna. 22.25: W ia 
domości sportowe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 
22.40: Muzyka taneczna.

Sobota 19 sierpnia 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra
mofon. 12.55: Dziennik południowy, 15.00: Gramofon. 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.36: Gramofon. 15.60: 
Wiadomości wojskowe. 16.00: Audycja dla chorych. —  
16.30: Odczyt z Warszaiwy: „V ilfredo Pareto". 16.50: 
Gramofon. 17.00: „Go słychać w  świeCie?" —  omówi 
dr. J,an Reguła. 17.15: Koncert solistów z  Warszawy. 
18.15: Odczyt ze Lw ow a: „Jak pracują nasi sąsiedtoi i  
pobratymcy". 18.35: Koncert kameralny z Warszawy. 
19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Kwadrans lite
racki. 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. 21.05: Dziennik 
wieczorny. 21.15: W iadomości bieżące. 21.30: Muzyka 
polska iz W arszawy. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: 
W iadomości sportowe. 22.35: Komunikat m eteorologicz
ny. 22.40: Muzyka taneczna. 23.30: W iadomości z kraju 
dla polskiej ekspedycji polarnej na W yspie N iedźwie
dziej. i .

.1
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